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Przegląd polityczny.
Dzisiejsze doniesienie naszego kijowskiego 

korespondenta potwierdza warszawska relacja 
Pol. Corr. Czytamy w niej, że „na rachunek 
m ten d an tu ry  odbywają się w gubern jach  wołyń­
skiej i podolskiej wielkie zakupna prowiantu 
z krótkim term inem  dostawy, co upraw nia  do­
mysły, ie  do tych gubernij niebawem nadciągną 
świeże wojska. Wielkie magazyny są urządzone 
w Dubnie, Brześciu Litewskim, Kamieńcu P o ­
dolskim i w Zdołbunowie, więc zapewne te m iej­
scowości będą zbornemi punktami a rm ji.“

Od osoby przybyłej z Kijowa otrzymujemy 
w tej chwili doniesienie, że tam sygnalizowano 
przybycie sześćdziesięciu tysięcy wojska ze wscho­
dnich gubernij rosyjskich.

Wszystko to bardzo naturalne. N ikt nie ma 
sa ^ H ™  r<?zPo c ięcia wojny, ale każdy się boi 
ogf1ada> n>e ufa mu, więc przedsiębierze środki 
sn r °, c '- ^  m iarę z&ś jak  się rozwijają i ro-
r»»  v  środki —  a rosBąc one muszą w skutek 

&,!zacJi — zwiększa się też wzajemna nie- 
eałk • ^ dra w końcu może doprowadzić do 
Dod mobilizacji w czterech państwach
mo Z»8Jonyc^  na  dwie pary w ten sposób, że 
kad i W 08tatecznosci zatańczyć wojennego 
Orz r d̂ ^ Zy przyjdzie do tego tańca, czy nie 
iao/  0 ^em i wyrocznia delficka musiałaby
s tn 'CZe w.r^y.d “ a dwoje. Tak jak  rzeczy dziś 
czn^’ W0,ina Jest absolutnie niemożliwa, polity-

7 v ZU™ Q' e Pozw&ia na  K°sJa nie
Niemiec wypuścić z szachu i pozwolić im 

sprawić się z F ranc ją .  Jednakże  w skutek 
przedsiębrania coraz większych środków ostro- 

ości może zdarzyć się chwila, w której n a  
omenl będzie zapomniano o politycznym rozu- 

wyn dT«edy £ otdw stać się „godny ubolewania 
hnifr 0 .®° Pamiętajmy, że tylko oświecona
znnpTCf n ° * 1 7z<*dJ  w .sdzą jakie je s t  właściwe 

a ni,e .tyjh wszystkich środków ostrożności; 
DrzvLnfn ud°we biorą je  za najpoważniejsze 
rozeorvp^»a ^ ,a j-° W0JDJ* Więc rośnie wzajemne 
c o rf 7 ^LxrłniG’ dł aPazon niechętnych uczuć drga
sku wszysTki^.1 tGDami’ udziela si« prasie , woj- 

u y . A ’ . P0I7 wa rząd i oto gotowa za-
rei . j. n i*£i Qie chciał i przeciw któ­
rej każdy się zabezpieczał.

J®8t Dajs^absza, to je s t  bardzo niebez- 
!  1 & / - r01la przedsiębrania  owych środków 

strożnpśę1, nie licząc już  tego, że one napę-
sie r  vWl6t • obozu m alkoutentów, z których 

rekru^na. socjaliści.
&e Rosja, I s to tn ie  m a na  oku tylko Otoou- 

nek P ranc ji  do Niemiec i tego ostatniego mocar- 
8 wa nie chce z szachu wypuścić, pisaliśmy o tem 

8) potwierdziła ta zacytowana wczoraj kore-
pondencja, Pol. Corr. i  P e te r s b u rg a ; a w dzi- 

siejszem Nowem W remieniu  c z y ta m y : „Bezpo- 
ozas’ w którem Rosja wyłącznie 

ta k ° , u^Sarj i  i o złamaniu regencji. Teraz
— 4 może poczekać; mamy nierównie 

niejsze zadanie. Musimy myśleć o tem, żeby

wnętrznego ; — przypomiały sobie tę wiadomość 
i zaprzeczają jej, utrzymując, że hr. H. Bismark 
nie mógł dac takiej odpowiedzi. Tego mało. Ks. 
kanclerz  oświadczył na korytarzu Izby panów, 
że jeśli wybory źle wypadną dla septenuatu, 
to je rząd zaneguje i nowe rozpisze. P iękna 
otwiera się perspektywa na drugą serję s t r a ­
chów ! .
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P zez wypadki przygotowujące się na zachodzie 
“ ropy nie popaść w położenie, którego ui. „ - -  ..      uniknąć

a.wsze było naszem  zadaniem. Zbliżająca się 
w'osna powinna nas zastać przygotowanymi na 
W8zystko. Ustalenie porządku w Bułgarji  bez 
Przyzwolenia naszego je s t  niemożliwe. Niech 

tam wszystko bedzie w stan ie  tymcza- 
«owości“ .

A skoro Austrja  może pokłócić Bię z Rosją 
y ko o Bułgarj ftł więc owa swoboda, którą carat 

^“ ce mieć na w j0Knę, chyba mu tylko potrzebna 
Bzaehowania Niemiec.

VTW poniedziałek w południe odbędą się 
"  Niemczech walne wybory do parlamentu. 
Można się więc spodziewać, że ks. Bismark 
*  ostatniej chwili, np. w niedzielę, rzuci jakąś 
*“losalną bombę postrachu, aby pod jej wraże- 
“ 'em tłumy szły do urny. Wszakże już  teraz 
n*tęża błony bębnów w o je n n y c h : jego dzienniki 
Przypomniały sobie rzecz starą, ową wiadomość, 
z? o znaczeniu wyrazów hr. M oltkego : „połoŁe- 

jes t  bardzo niebezpieczne" informował się p. 
Herbette u hr. H erberta  Bismarka i otrzymał 
°dpowiedź, że to się odnosi do położenia we-

Śledztwo nad ową panią  Papasoglou —  
jak  donoszą z Sofji —  wykryło następującą rzecz. 
P an i  Stefanka Papasoglou jes t  żoną D ym itra  P a ­
pasoglou, b. deputowanego rumelijskiego i h a n ­
dlarza różanym olejkiem, a teraz em igran ta  m ie­
szkającego w Konstantynopolu. D nia  5 stycznia 
napisał on do bułgarskiego m in is tra  wojny Ni- 
kołajewa proponując mu dokonanie rewolucji na 
rzocz Rosji. Nikołajew odtelegrafował symboli­
cznie: „Chcę jeść ksffior, to : je s t  zgoda na  pro­
pozycją." Na to otrzymał te legram  10 stycznia: 
„Kawior je s t  do zjedzenia wspólnie z kom endan­
tem sofijskim Popowem, ale jeść  go trzeba pręd­
ko, bo inni gotowi prędzej go skonsumować." 
Potem 12 stycznia nadszedł list, w którym P a ­
pasoglou przyrzekał Nikołajewowi i Popowowi 
4000 funtów tureckich za postawienie na czele 
kraju metropolity  Klimenta, k tóryby rządził bez 
konstytucji, ale podług Ewangelji.  Wszyscy p re ­
fekci, burm istrze ,  policjanci byliby zmienieni, 
„patrjoci" aresztowani, ks. Mingrelji byłby pro­
klamowany księciem itd. Wszystko to Papasoglou 
proponował w imieniu p. Nielidowa, który tak 
uczynić polecał z rozkazu cara  — Nikołajew i 
Popów udawali, że się godzą. Wówczas pani S te­
fanka przyjechała do Sofji i tu się niebawem 
przekonała, że jej męża wyprowadzono w pole, 
więc corychlej zebrała się do odwrotu, ale w Wa- 
kareli ją  aresztowano.

Korespondencje.
Wifcdeń 17 lutego.

( X . j  Podczas, gdy zew nętrzna polityka p o ­
z o r n i e  spoczywa, nagromadziło się na  we­
wnątrz w państwie tyle roboty z wszystkich za­
kresów państwowego życia, że zwłaszcza m in i­
strowie, którzyby wszędzie równocześnie być po­
winni, rady sobie dać nie mogą, a referenci rzą ­
dowi dniami i nocami pracują. Nawot tok pracy 
był przewidywany, gdyż sprawy ugodowe przy­
łączyły się do norm alnych zajęć, nadto jednak 
jeszcze przybyły prace dla delegacyj wspólnych 
. praodłożeme względem landwery.'
Równocześnie obradują obie Izby i ich komisje, 
stoją na porządku dziennym sprawy socjalne; 
w Izbie panów ustawa o zabezpieczeniu od wy­
padków, w Izbie posłów ustawa o zabezpiecze­
niu utrzymania na czas choroby, sprawy finan­
sowe, budżet i nadzwyczajne wydatki, sprawa 
sta tu tu  bankowego, sprawa językowa, organizacja 
pocztowych kas oszczędnoćei, ank ie ta  dla poda­
tku giełdowego, rokowania traktatowe z Rumunją, 
dalsze rokowania ugodowe z Węgrami, obmyśle­
nie i przygotowanie sposobów pokrycia nadzw y­
czajnych wydatków itd. Posłowie, a zwłaszcza 
członkowie komisyj są zupełnie pracą zaabsorbo­
wani, tak, że wielu z nich nie ma nawet chwili 
wolnej na obiad, lub kolację.

S ta tu t  bankowy przeszedł nareszcie obrady 
podkomitetu, lecz na tem nie koniec. W pełnej 
komisji odnowi się dyskusja, gdyż niektóre pun- 
k ta  zmieniono, a zwłaszcza uchwała co do w ie­
lojęzyczności napisów na banknotach utrzymać 
się nie da. W sprawie językowej należy zazna­
czyć przedewszystkiem stanowisko rządu, które 
odnosi się do trzech punktów. Najpierw że w tej 
chwili nie pora i nie ma waruuków do pośpie­
sznego załatwienia sporów narodowościowych. 
Stanowiska sprzeczne są nazbyt ostro zarysowa­
ne. Oświadczenie takie nie stoi wcale w sprze­
czności z charakterem pojednawczym rządu, lecz 
orzeka, że o ile pojednanie już utorowanem 
nie zostało przez rozporządzenia i dawniejsze 
ustawy, o ile status quo w tym kierunku się po­
prawiło —  o tyle z drugiej s trony nie można 
z góry chcieć dekretować rzeczy nowych, które 
u znacznej większości ludności wzbudzają wielką

nieufność. — Powtóre, zastrzegł hr. Taaffe, że 
rząd będzie bronił  praw egzekutywy, w które 
wniosek lewicy się w dziera; a nareszcie po trze­
cie, że rząd przy każdym pojedynczym puukcie 
swojo zapatrywania objawiać będzie.

Oświadczenia te okazują i najlepszą wolę 
i największą względność dla opozycji, a zarazem 
poważne traktowanie sprawy; co nie przeszka­
dza oczywista, że organa . opozycji oświadczenia 
te przewrotnie interpretują, byle jątrzyć. W ystą­
pienia wszystkich mówców należących do pra­
wicy więc Niemców, Włochów, Polaków, Cze­
chów7, Dalmatyńców zgodne były w jednem , że 
twTorzenie sztuczne państwowego języka jes t  nie- 
możliwem, że byłoby niebezpiecznem, że nigdy 
na to nie przystaną. W ynika stąd, że tylko zn a ­
ne, szczegółowo i obszernie w Przeglądzie wy- 
łuszczone stanowisko je s t  i inożliwem i prawdzi­
wie pojednawczem, mianowicie n  i e ustaw a o 
państwowym języku, ale usiłowanie do wytwo­
rzenia na rzeczywistych i historycznych s tosun­
kach opartej ustawy zabezpieczającej prawa j ę ­
zyków krajowych z przyznaniem pewnych przy­
wilejów dla języka niemieckiego. Zobaczymy czy 
opozycji idzie o rzecz, o kompromis, czy o agi­
tację przez zajmowanie stanowiska n ieprzejedna­
nego. Pokaże się to w obradach podkomitetu, 
którego wybór w każdym razie jes t  faktem po­
żądanym. Zadziwiać może, że i dlaczego do pod­
komitetu nie został wybrany specjalista właśnie 
w tej sprawie p. prof. Madeyski?!

Kredyta nadzwyczajne, które delegacje i 
Izby uchw alą  wyniosą niewątpliwie koło 70 miljo- 
nów. Dodając do tego niedobory austrjackie i 
węgierskie w budżecie już objęte, okaże się po­
trzeba kredytu tegorocznego około 140 miljouów 
efektywnie, tj. że operacja kredytowa, zważywszy 
zły s tan  targu pieniężnego, znacznie będzie wię­
kszą. Budżet zaś całej monarchji zostanie obcią­
żony nowym przyrostem procentów niemal do 8 
miljonów rocznie dochodzącym, J e s t  to jeden 
z rezultatów ery Bismarka.

W polityce zewnętrznej pozorna cisza, 'n ie  
przestają jednak  spadać jak grad z Berlina do­
niesienia o francuzkich zbrojeniach. Z P e te rs­
burga zaś z wyraźną cechą półurzędową donosi 
Polit. Correspondenz, że w Rosji uważają wojnę 
francuzko-niemiecką za ewentualność prawdopo­
dobną. Rosja, nie życzy sobie tej wojny, gdyż 
dla niej je s t  najkorzystniejszem, żeby zawsze 
Niemcy i F ranc ja  stały naprzeciw siebie z wy­
ciągniętym bagnetem i zapalonym lontem i n a ­
wzajem się rujnowały. trudno, żeby
Bi siu ark chciał zostawić j - iw u e  piayazłe
losy —  dzieło całego życia, a utrzymanie pokoju 
je s t  m ateija ln ie  wręcz niepodobnem, jeżeli zale­
ży od stanowczego wyrzeczenia się Alzacji i Lo­
taryngii przez Francję.

.Więc Rosja na te wypadki musi się og lą ­
dać, zachować wolne ręce , nie przyśpieszać 
spraw n a  wschodzie, czekać na najlepszą sposo­
bność. Niech się inni czubią i niszczą, Rosja 
wmięsza się wtedy, kiedy stąd dla niej korzyść 
wyniknąć może. Ma ona przytem zawsze w re ­
zerwie przymierze z F ranc ją  .

Taką zapowiedzią i groźbą końezy się ta 
najnowsza rewelacja z Petersburga, której wiel­
kiego uzasadnienia odmówić niepodobna. Tłóma- 
czy ono też zachowanie się Rosji wobec tak zw. 
układów z Bułgarami.

P. S. Dowiaduję się pod wieczór dwóch 
nader  zajmujących rzeczy- N a posiedzeniu an­
kiety zapowiedział p. Leon, że jutro uczyni 
w pełnej Izbie wniosek, a raczej przedłoży pro­
jekt zupełny podatku giełdowego, gdyż niemie­
cki wzór bezwarunkowo w Austrji  nie może być 
zastosowany. W Izbie panów zaś hr. R ere r te ra  
przedłożył projekt nowej ustawy o kasach oszczę­
dności. Samodzielna produkcja parfam entarua, to 
rzeczy nader rzadkie.

K i jó w  16 lutego.
( ^ )  W całem mieście z ust  do ust podają 

sobie wiadomość, — myślę- że przesadną — o 
wykryciu ogromnego związku uiliilistycznego, do 
którego należeli przeważnie wojskowi. Areszto­
wano tu rzeczywiście kilku oficerów od artylerji 
i saperów i wysadzono osobną komisję śledczą,

k tóra  zasiada w fortecy, a że dochodzenie pro­
wadzi ona w wielkiej tajemnicy i nikt na pewLe 
nie wie co bada, przeto powstają coraz śmielsze do­
mysły, które w wyobraźni przekształcają się powoli 
w niezaprzeczone fakta. Mówią tedy o wykryciu 
spisku obejmującego prawie cały korpus oficer­
ski. Ale temu wierzyć niepodobna. Słyszałem je­
dnak od osoby, której zupełnie ufam, że tutejsze 
aresztowania są następstw em  aresztowań doko­
nanych kilkanaście dni temu w Pe tersburgu  w 
szkole wojennej m arynarskiej i w szkole paziów, 
Tam nie obeszło się bez scen tragicznych, bo 
jeden  uczeń w chwili, gdy go aresztowano, g a r ­
dło sobie przeciął, drugi —  zastrzelił się, in ­
nych osadzone w t a t  zwanym Litewskim Zam ­
ku, które to więzienie uważają za s traszniejsze 
od Petro-pawłowskiej twierdzy.

Pełno pogłosek o zbliżającej się wojnie i o 
przygotowaniach do niej. Tem więcej i z większą 
pewnością o tem się mówi, czem mniej się wie. 
Najpospolitsze rozporządzenie przedstawia się w 
nastraszonej wyobraźni w barwach znamionują­
cych nadchodzącą jakoby burzę. Mówią, że przed­
siębiorcy kwatermistrzowscy zakupili ogromne 
s tada  wołów, które na melassie i b raże trzym a­
ją  w cukrowniach i na gorzelniach. W szak co 
roku trzym ają  tam  woły; idzie tylko o to czy 
teraz więcej j a k  zwykle. Ale jakby mogli trzy ­
mać więcej, kiedy produkcją cukru w ogóle 
zmniejszono w skutek rozkazu ministra finansów 
żeby zaległości podatkowe, dawniej rozłożone na 
raty, teraz były spłacone od razu. Ten rozkaz pod­
ciął byt n iektórych cakrowń, kompauji one nie 
zaczęły, więc w ogóle mniej robi się cukru i 
mniej jest odpadków dla bydła. Produkcja zaś 
okowity nie zwiększyła się, więc i brahy  nie ma 
więcej Diż zawsze było.

Ale co je s t  faktem — faktem okropnym — 
to głód między włościaństwem na U krain ie  w 
skutek ostatniego nieurodzaju. Obywatele i dz ie r­
żawcy ponieśli n iepowetowane straty , a chłopi 
uciekają do m iast dalekich przed śmiercią g ło ­
dową. Głośno wszędzie br^mi imię hr. W łady­
sława Branickiego, który swoich włościan ob­
dziela chlebem i opałem, organizuje komitety 
pomocy, ale jak  dotąd sam tylko działa, nie zra­
żając się niezem.

L o n d y n  11 lutego.
( W )  Na zegarze 8. Paw ła  biła dziesiąta, 

kiedy wyszedłem z W estm insteru  po przegłoso­
waniu Parnellow8kiej poprawki do adresu, w któ­
rej szło o zaznaczenie nieznośnego położenia I r -  
landji. t e  położenie to je s t  okropne, któż o tem 
nie wie? Ale gdzie winowajca? Popraw ką swą 
Parnell  chciał, żeby nim była adm inis trac ja  an­
gielska. Torysi nie raczyli mu naw et odpowie­
dzieć ; tylko głębiej na  oczy nasadzili  kapelusze, 
wyciągnęli nogi i drzemać poczęli w oczekiwa­
niu głosowania. H a r t ing ton  wystąpił jak  zwykle 
z rozsądną i praktyczną  radą. „Jest  bardzo żle 
w Ir landji  —  rzekł on —  lud tam  dziczeje coraz 
bardziej, a dla czego? Bo je s t  w nędzy. Pow in­
niśmy dać mu ziemię. Niech rząd  zjawi się poś­
rednikiem finansowym między ferm eram i a lor­
dami mającymi ziemię na sprzedaż, a jednocze­
śnie niech zorganizuje prawidłową i korzystną 
emigracją do pustych kolonij. Po paru  la tach 
kwestja irlandzka straci swój ostry charak te r,  a 
później całkiem zniknie."

Czy można eo przeciw temu powiedzieć? 
Można żądać więcej, ale godzi się wziąć choćby 
tylko to, przynajmniej na razie. Zapewne tak 
myślał Parnell,  bo milczał. Ale g ladston is ta  John  
Morley, były sekre tarz  stanu irlandzki, przeciw 
temu wystąpił z frazesami, że są to paliatywy. 
Torysi mogli się cieszyć, bo tu się okazało jaka  
przepaść dzieli unjonistów (H artingtonow ców ) od 
gladstonowców. Oua się jeszcze powiększyła t e ­
raz, bo H arting ton  napisał list do liberalno- 
unjonistycznego komitetu wyborczego w Nord- 
Aotrimie, zalecając popieranie  konserwatywnego 
kandydata . Dość," że poprawka Parnella  upadła 
mniejszością 106 głosów. Dawno już żaden g a ­
binet tutejszy nie odniósł tak stanowczego zwy- 
cięztwa.

Dokoła W estm inste ru  s ta ł  zbity tłum I r ­
landczyków na zimnie i śn ie g u ;  okryty łach m a­

nami, drżał, dzwonił zębana: i czekał rezdftat ^ 
głosowania, żaląc się głośno, że „wielki s l i m ^  . 
z Howardenu znowu skrewił, n iech mu B ó ^ ^ a g 1 * x 
nie pamięta.* Tak, znowr skrewił p. Gladf 
bo nie przybył na posiedzenie.

P y ta m ;  po co te agitacje między l o n d y ń - '  
skimi Irlandczykam i, którzy tu należą do n a ju ­
boższej robotniczej warstwy, przygniecionej n ę ­
dzą? po co to ściąganie ich przed gmach p a r la ­
m en tu?  po co wystrychanie  ich na  dudków? 
Zaiste, niech tego Bóg nie pamięta gladstonistom 
i p a rn e l l is to m !

Przeciskając się przez ten tłum, spotykam 
sira  Cobbinsa, prezesa londyńskiego politycznegi 
klubu i winszuję mu zwycięztwa, bo s ir  Cobbins 
choć jes t  dziedzicznym wigiem, ale wyjątkowo 
ze względu na sytuację zagraniczną, akceptuje 
politykę lorda Salisbury’ego. Okazało się, że sir 
Cobbins je s t  właśnie jak  najgorzej usposobiony, 
jem u się zdaje, że zliberalizowana Anglja może 
jeszcze być A nglją  Palmerstonowską! Są jeszcze 
tacy dziwacy.

— Mój panie, — mówi on mi — nasza prasa , 
nasi politycy i zdaje mi się. że nasi dyplomac 
także do reszty zgłupieli! Chce im się wojny na 
kom ynencie! Ależ to nonsens. Belgji powiedzie­
liśm y: „chcesz utrzymać swą neutralność, to
sama jej b roń ;  jeśli Niemcy cię zajmą podczas 
ew entualnej wojny z Franc ją ,  to potem ustąp ią"
W tem właśnie nonsens. Kto im każe us tąp ić?  
Przecież nie my, bo mamy całego państwa 
202.000 żołnierzy; z tego 20.000 na  papierze, 
a 110.000 w Indjach, w Egipcie i w kolonjach. 
Cóż zostaje? " W  razie potrzeby nie będziemy 
mieli czem bronić własnych wybrzeży. A nasza 
flota? Żyje z kapitału przeszłości, eskontuje au­
reolę dawnej sławy. Mój panie, gorzko to wy­
znać, ale m u szę ;  pierwsza wielka wojna na kon­
tynencie będzie choć pośrednią, lecz dotkliwą 
naszą przegraną. Okażb się, że jes teśm y p ań ­
stwem drugorzędnem  Spytasz pan, jakim spo­
sobem? A takim, ie  na przyszły kongres nas 
nie powołają. Nolenti non fit injuria. Nad nie­
obecnymi zawsze się przechodzi do porządku 
dziennego,

I  śpiesznie mnie pożegnał.
Spojrzałem w notyskę: gdzie mógłbym jesz­

cze pójść? Jedno  tylko zano to w an o : wielkie po­
siedzenie ,a rm ji  zbawienia". Nie, pięknie dzię­
kuję, dość mi tego, com tam widział przed kilki 
dniami.

W idziałem ślub „marszałkowej" tej armji, 
panny Katarzyny Booth, z „pułkownikiem" tejże 
armji p. Clibbornem. Trzeba  wiedzieć, że wszyst­
kie te jeneralskie  i oficerskie stopnie bynajmniej 
nie są nadane przez królowę : panna  „m arszał­
kowa" z czcigodnym taturiciem jenera łem  Boo- 
th ’em mianuje. Otóż 8 b. zebrał się wielki 
tłum ludu w sali kongresowe® w Clapton, m ie ­
szczącej do 6000 osób, gdzie eeremonja ślubu 
zapowiedziana była na godz. 10‘/j. W około p la t­
formy, znajdującej się w środku s ta ła  orkiestra, 
która g ra ła  hym n zbawienia. Po prawej stronie 
stały „dziewczęta-kadeci". z białem i szarfami na 
m undurach, po lewej „oficerowie" oddziału fran- 
cuzkiego i szwajcarskiego w szarfach krem ow e­
go koloru i trójkolorowych rozetach. Po odśpie­
waniu hymnów, „jenerał" Booth odczytał zasady 
i postanowienia m ałżeńskie  przepisane przez ar- 
mję zbawienia, a według których kandydaci dc 
hymenu zobowiązują się w razie potrzeby ofia­
rować wszystko dla dobra armji. Po zgodzeniu 
się młodej pary na te  warunki, jene ra ł  Booth 
odczytał nabożeństwo ślubne armji zbawienia, a 
panna  i pułkownik Clibborn stali obok niego, 
jeden z „oficerów" armji zaś powiewał na nad 
ich głowami chorągwią. Po skończonej ceremonji 
pan młody wygłosił mowę do swych spółtowa- 
rzyszy przyczem zdjął su rdu t  „dla swobodniej­
szego wypowiedzenia swoich myśli"; następnie 
pani Clibborn odśpiewała solo, po którem wy­
głosiła  także mowę przerywaną nieustannie okrzy­
kami „Aleluja!" „W ierzę!"  „Amen", „Niech ją  
Bóg błogosławi 1" Dalej nastąpiły  modlitwy i 
śpiewy i tłum się rozproszył, członkowie armji 
zaś z młodą parą  na czele zasiedli do śn iada­
nia. Wielki mityng w hali koncertowej zakoń­
czył wieczorem uroczystość.
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(Ciąg dalssy).
Chodziło jej o zniewolenie Kazimierza. Nie 

U pom nia ła  i nie przebaczyła mu, że niepochle- 
bne miał o niej kiedyś wyobrażenie że ją- lekce- 
* a ż y ł  i -śm iał p otęp iać . Przysięgała sobie podbić 
“ partego i zmienić w posłusznego sługę. Nie 
Wątpiła, że się jej powiedzie, gdy zręcznie we­
źmie się do tego.

Kazimierz pod urokiem słów posiłkowanych 
iabójczemi spojrzeniami, miękł widocznie, w y­
rzucał już  sobie za porywczy sąd i uprzedzenia 
swe do wdowy. Jakże  inną mu się teraz w yda­
wała! Rozmowa z nią była pokrzepieniem dla 
fcwątpiałej duszy, a słowa padały w serce jak 
krople ożywczej wody na zwiędłą i spragnioną 
roślinę — czuł, że żyje, i e  coś go interesuje, 
te  zdolen je s t  znów czynów i pr»cy się podjąć, 
te  świat jeszcze przed nim otwarty, a to, co do 
spełnienia  pozostaje, bodaj czy nie warte więcej, 
ń i i  to, co 8pełnionem zostało.

Jed en  pogardliwy uśmiech pięknych ust, 
które mu wyrzucały obojętność na publiczne 
sprawy, na męskie obowiązki, zmienił kierunek 
myśli, o trząsł z apatji, powołał do czynu...

Dłużej niż zapowiadała, bawiła pani W an­
da. Czas m inął szybko i nim się Kazimierz spo­
strzegł, nadszedł wieczór i chwila pożegnania. 
Musiał przyrzec, że odwiedzi wdowę w Zręcinie

nazajutrz zaraz, i przyznał w duszy, że mu do­
trzymanie obietnicy przyjdzie łatwo i przykro 
mu z nią nie będzie.

Kazio więc zaczął bywać u W andy.
Rozrywała go, bawiła, uprzejmie przyjmo­

wała, a przedewszystkiem przynęcała zaintereso­
waniem się jego życiem, czynnościami.

—  Coś pan robił?  Czem się zap rzą tałeś ;  od­
kąd pana nie widziałam? —  Te były zazwyczaj 
pytania, któremi zarzucała go w Zręcinie...

Nie czuł się już tak zupełnie samotnym na 
świecie, tak zupełnie odsuniętym od życzliwego 
jakiegoś o sobie myślenia. I  łagodnie dawała mu 
r a d y : zrób tak —  karciła czasem —  z właściwą 
uprzejmą powagą, którą przybierała względem 
niego — "gdy zdawał się opuszczać, zaniedbywać, 
obojętnieć w jakich  ważnych sprawach. Poszcze­
gólną zdawał jej sprawę z posiedzeń —  opowia­
dał o szkołach, kasach pożyczkowych, o ulepsze­
niach gospodarskich, o wyborach, gdy miały m ie j­
sce — a wszystkiego tego z największą na po­
zór s łuchała uwagą, choć Bóg wie gdzie była 
myślami, kiedy jej tak prawił pochylony nad fo­
telem w którym siedząc na wpół, na poły leżąc, 
z przymkniętemi oczami, w milczeniu, zdawała 
się łowić uważnie każde jego słowo, bawiąc się 
końcem wstążki, lub wachlarzem.

Znajdował zapomnienie. Nie szukał go zra­
zu, zwolna jednak przywykał odurzać się, ukoły­
sać tem, co mu przyjemność sprawiało. I  prze­
szło w nawyknienie lecieć do Zręcina, bawić 
tam, spowiadać się ze wszystkiego...

W anda dyktowała mu prawa —  robił co 
tylko zażądała, nie wiedząc, idąc za skinieniem 
posłusznie, atając się narzędziem w jej rękach 
ślepem narzędziem! — Lubiąca hołdy, _ próżna, 
płocha kobieta z rozkoszą patrzyła ja k  jej potę­
ga  wzrastała, jak  Kazimierz podbity, patrzał tyl-

jak  się zmieniał,ko, skoro mu coś rozkaże 
przeobrażał...

Z człowieka poważnego i stroniącego od 
gwaru, s ta ł  się Nalepkowski człowiekiem ruchli­
wym i światowym, wszedł w towarzystwo, które 
otaczało wdowę, jeździł, śmiał się, bawił z nią 
razem i z innymi. Polityczna jego rola nabierała  
też znaczenia, obrany marszałkiem, bez wahania 
przyjął wybór ten, aby tylko okazać wdowie, o 
ile do serca wziął jej ironiczne przemówienia i 
jak  dalece nie zasługiwał na nie. Zresztą, szcze­
rze przejęty zadaniem jął ®ię pracy, nowy duch
w niego wstąpił. Zdawało się teraz, że dosyć 
mu nigdy nie było ruchu, czynów, rzucania  się 
na wszystkie strony. Jakaś gorączka miotała
Kaziem, jakby na tu ra  jego teraz dopiero zn a la i ła  
odpowiedni sobie wyraz — a życie długo uśpio­
ne, zakipiało w nim, nakształt lawy w p rzyga­
słym wulkanie...

Zwrot ku przeszłości tylko rozgoryczenie i 
n iesmak przynosił —  to też coraz rzadziej my­
ślał o tem, co minęło, odsuwał wspom nienia  i 
odurzony dniem dzisiejszym, zasypiał z uśm ie­
chem na  u>tach, aby wstać nazajutrz zaprzą- 
tuięty, nie mając nawet wolnej do dum ań chwili.

Jednakże  stan ten “ ie był boz goryczy i
i bólów.

Szaiona za z d ro ś ć  o p a n o w a ła  NaliDkowskie- 
go. P an i  W anda p r z y p r a w ia ła  go o niepokoje 
straszne, o m ilc z ą c e  gniewy i rozpacze. Nie 
ś m ia ł  niczego w y p o w iedz ieć ,  a okrutnie cierpiał 
nieraz.

Gdy tak Nalipkowski wchodził w nową fazę 
życia, Lola bawiła w Hreczkowie. Nic on o niej 
nie wiedział, przestał się żoną zajmować od 
czasu wyjazdu z Nalipkowic, i koleje jej życia 
zgoła nie znane mu byty- Nie zatrzymywał się 
myślami nad  tem, co się z nią dziać mogło,

przyduszał pamięć o niej i zdawało mu się, że 
dalej od siebie będą, gdy zmusi się do odsunię­
cia wszelkich nawet przypuszczeń przez jakie 
losy przechodzić mogła. Czemże była dla n i e ­
go ?... W sercu Kazia straszny ból odpowiadał 
na to pytanie , ból, który trzeba  mu było przy­
głuszać coprędzej, aby nie rozsadził piersi.

Tymczasem Rawiczowa częste słała listy 
do Nalipkowie. Czuwanie Kazia nad Gryfem głę­
boką przyjęło go wdzięcznością, matka dzięko­
wała Nalipkowskiemu, obsypywała go błogosła- 
wieństwy a zarazem wynurzała się, skarżyła. — 
Opisywała też swoje rozliczne trwogi i n iepo­
koje, wypytywała o syna, o zam iary żenienia  się 
z W andą.,. Później, między innemi zaczęła wspo­
minać swoję towarzyszkę, a w m iarę  jaa  czas 
płynął, unosić się nad nią coraz goręcej. Więcej 
otwarta  z piórem w ręku, niż w potocznem ży­
ciu i stosunkach, dawała folgę uczuciom, rozwi­
ja ła  projokty wyswatania Zdzisia. Z razu  tylko 
napomykała jakby to dobrze było, żeby się oże­
nił z jak ą  zacną, ładną a gospodarną pan ienką  —  
powoli jaśniej rzecz określiła i wyznała N a l ip ­
kowskiemu, że marzy o skojarzeniu syna z bie- 
dną, ale miłą i wykształconą, a tak  słodką i pię­
kną  p a n n ą  Karoliną Zieinięcką, k tórę  ma przy 
sobie. Nie mogła dość pochlebnych słów zna- 
leść dla niej, dla jej cnót, zalet, tkliwości serca.

Na rękę była Kazimierzowi p rośba  Rawi- 
czowej, ażeby Zdzisia pomógł ożenić. —  Cier­
piał, ilekroć Gryf odwiedzał Zręcin, by ł zazdro­
snym o niego — niepokoił się, gdy Zdziś Z b l i ­
żał się do wdowy. Przechodził prawdziwe męki. 
Wiedział, że przyjaciel ma dawniejsze do uczuć 
W andy prawo i wyrzucał sobie, że mu wchodził 
w drogę, że s ta ł  się zdrajcą, obowiązkom przy­
jaźn i nie czyniąc zadość, wczas się nie u su n ą ł  
i nie zmusił serca, aby miczało.

Pani Rawiczowa ponętne czynił! • synowi 
obietnice, chciała zabezpieczyć przyszłość Z dzi­
sia, popłacić długi, oddać Hreczkowę. byle się 
po jej myśli ożenił, dla wnuków przeznaczała 
ogromne swe kapitały. Suma wyrażona w listach 
zastanowiła Zdzisia.

— Skąd tyle uskładała? —  mruczał. —  Anim 
przypuszczał!... No proszę, co to pieniędzy ple 
śnieje w ukryciu, a takby im zdrowo było trochę 
się przewietrzyć!

—  Oszczędnością wszystko zrobić można — 
odpierał Kazio — to też naprzód powinieneś 
myśleć o tem, aby oszczędną, gospodarną wziąć 
żonę.

In te resy  Gryfa w opłakanym były stanie, 
mimo usiłowań Nalipkowskiego, więc Zdziś p ro ­
jektom  matki niezupełnie zdawał się n iechętnym, 
a Kazio nalegał, gorąco brał  w obronę prawa 
Rawiczowej — przemawiał za potrzebą pojedna­
nia się i odmiany życia — przytaczał przykłady 
rozrzutności innych, którym to na dobre nie wy­
szło, dodając, że wszystkiemu po największej 
części winny kobiety, ich nie zajmowanie się go­
spodarstwem, pańskie nawyknienia  i wstręt do 
pracy.

— Choćbyś m iał jak najwięcej pieniędzy —  
dodawał —  nie na  długo wystarczą, gdy się je  
złoży do dziurawego worka... Choćbyś miał nie 
wiem jak  posażną żonę, jeśli będzie leniwem 
stworzeniem, do niczego, jak wiele innych, na 
licha tam posag! Wolisz wziąć biedną, a gospo­
darną, r z ą d n ą — taka jeszcze przysporzy mienia. 
Proszęż cię, w Niemczech na przykład... najm a- 
jętniejsze nie lenią  się przy gospodarstwie, p r a ­
ca tam koniecznością, obowiązkiem — pracowi­
tość równoważy się z oszczędnością, więc jest  i 
dostatek i pieniądze i wszystko, a u nas, co?

(C. d. n.;
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N a  zakończenie kopiuję z Timesu wielki 
j ę k  akcjonariuszy słynnego „krzys#tałowego pa- 
ła e u “ . Czysty dochód tego cudu-gmaehu w osta- 
tnicl czterech latach spadł z 43.000 funtów na 
35.000. Akcjonarjuśze grożą, że jeśli gm ina lon­
dyńska, publiczność, czy kto chce, nie przyjdzie 
m w pumoc, to wówczas ten olbrzymi budynek 

szalany w Sydenhamie, w którym odbyła się 
pierwsza wystawa powszechna, będzie zburzony, 
a ogród podzielony zostanie na place pod budo­
wę domów. Jedynym  sposobem ura tow ania  k ry ­
ształowego pałacu są znaczne ofiary pieniężne. 

Zwyczajnym bisgiem rzeczy szklauy gmach, k tó ­
ry  przed 36 laty za ósmy cud świata uchodził, 
opatrzył się, nie przedstawia już dzisiaj zajęcia, 
a nadewszystko nie mógł wytrzymać konk u ren ­
cji z South - K snsingtonem , z jego w y s ta w a m i: 
rybo ło s tw a , hyg ien iczną , wynalazków i kolo- 
njalną. ‘ ___________

Z Rady państwa.
(Posiedzenie I z b y  p a n ó w  z d. 17 lutegu).

P rezydent poświęca zm arłe  nu członkowi 
Izby, księciu-przeorowi zakonu m altańskiego hr. 
L ic_now sky’emu, zaszczytną wzm iankę, a Izba 
podnosi się ze swych siedzeń na  znak żałoby.

N astępnie  odczytano odezwę ministra-pre- 
zydenta, uw iadamiającą, je cesarz zwołał dele­
gacje wspólne na dzień 1 m arca  b. r. na n a d ­
zwyczajną sesję do Pesztu, celem podjęcia na le­
żących do nich czynności konstytucyjnych.

Poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Pierwszy przedmiot s tanowi wniosek h r  Re- 
rer te ry  o wydaniu nowej ustawy dla kas oszczę­
dności.

'Wnioskodawca hr. R e y e r t e r a  podnosi, 
że obecna ustawa pochodząca z roku 1884 nie od­
powiada wymaganiom teraźniejszości. S ta tu ty  wie­
lu kas nie są w zgodzie ani ze sobą nawzaiem, 
ani z postanowieniami ustawy, a. naw et zacho­
dziły między niemi tak rażące sprzeczności, że 
okazała się potrzeba wydania s ta tu tu  norm alne­
go, który jednak  pozostał bez skutku. W myśl 
ustawy z r. 1884 miały być kasy oszczędności 
stowarzyszeniami przyjaciół ludzkości, króreby u- 
łatwiały uboższym klasom ludności przechowanie 
i oprocentowanie ich mienia. Atoli piękny ten 
ideał stoi w rażącej sprzeczności z rzeczywi­
stością.

U staw a je s t  tak niedostateczna, iż każdy 
b a n c  może z łatwością założyć kasę oszczędno­
ści jedynie  w tym celu, aby wkładkami operując 
zwiększyć swoje kapitały w trójnasób i czwórnasób, 
a s tan  ten nie odpowiada z pewnością celowi i 
zadaniu takiej instytucji.

Kasy oszczędności zdziałały niewątpliwie 
wiele dobrego, obok tego jednak ma do nich 
szczególnie mała posiadłość ziemska różne uza­
sadnione pre tensje , których niezaspokojenie wy­
wołuje niezaduwolnienie.

Mówca wskazuje dalej, że kasy oszczędno­
ści przyjmują także bardzo wielkie wkładki 
w ten sposób stają się bankierami państwa. Koz- 
porządzają one dzisiaj m iliardami, a p& 's tw u  nie 
moż.6 to być obojętne, czy owe m iliardy bywają 
zarządzane wedle norm je d n o l i ty c h , czy ró ­
żnych.

Mówca zaleca tedy wybranie komisji zło­
żonej z 9 członków, k tóraby się zastanowiła ea^ 
fcem, jakiego rodzaju m a być wspomniana refor­
ma— i wniosek ten przyjęto.

Z kolei następują obrady nad zoslawioaemi 
w zawieszeniu §§ 45, 46 i 47 ustawy o ubezpie­
czeniu robotr i!« Iw.

Sprawozdawc . uarun K u b i n  odczytuje 
w spom niane p a - 'g r a f y  w nowej stylizacji i o- 
śwśadcza zarazem że h r .  Belcredi zgodził się 
zupełn  e z tą nową ich formą.

Izba przyjęła je tedy w drugiem czy­
taniu, a następnie  całą  ustawę w trzeciem czy­
taniu.

Z powodu zmian jed n ak  poczynionych przez 
Izbę panów musi wspom niana ustawa wrócić j e ­
szcze raz  do Izby poselskiej.

Do komisji dla wniosku Reyertery wybrani 
z o s ta l i : hr.  Bellegarde, Dumba, br. E nder,  hr. 
Fa lkenhayn ,  hr. Hoyos, baron K ónigsw „rt.  r, 
hr. F r .  Khfsrein, h r .  Reyertera  i ks. W indisch- 
graetz .

Koniec posiedzenia o g o d u n ie  1 -  term in 
następnego  podany będzie pisemnie do w iado­
mości.

O utrakw izm ie.
IV.

Podaliśmy już opinję Akademji Um ieję tno­
ści i Senatu  Uniw ersy te tu  Jagiallońskiego; jako- 
też odrębny referat prof. dr. Anatola Lewickie­
go, wypowiadający jego indywidualne zapatrywa­
nie. Z kulei rzeczy podajemy dz isiaj odpowiedź 
Senatu  U niwersytetu  lwowskiego, opricow aną 
przez grono profesorów Wydziału filozoficznego 
a następnie  poddaną „pod głęboką rozwagę" na 
p le n a rn jm  posiedzeniu Senatu i przyjętą w ca­
łości przezeń. Odpowiedź ta opiewa :

Świetny Senacie ! 1
W  wielce szanownem piśmie z d. 18 maja 

r. 1886 L  306 raczył Św ietuy Senat zawezwać 
Zgromadzenie profesorew Wydziału filozoficznego 
do wypowiedzenia opinji w sprawie w nosku, u- 
czynionego w ciągu ostatniej sesji Wysokiego 
Sejmu krajowego przez posła Małeckiego, ażeby 
stopniowo „zaprowadzono w niektórych szkołach 
średnich wschodniej części kraju naszego wy­
kłady niektórych przedmiotów wyłącznie w języku 
ruskim, dla wszystkich uczniów zarówno obo­
wiązujące."

■Świetny Senat akademicki wskazał jak  
wielką doniosłość tej sprawie przypisuje, a m ia­
nowicie pod względem dydaktycznym.

Z tego też stanowiska sądziło także Zgro­
madzenie profesorów W ydziału filozoficznego, że 
mu należy rzecz oceniać, pozostawiając zbadanie 
jej z innych punktów widzenia, a w szczególno­
ści pod względem politycznym, czynnikom wła­
ściwiej do tego powołanym.

przy tem  jednak nie może pominąć uwagi, 
że wzgląd dydaktyczny w obecnym razie wy­
jątkowo przeważnie zdaje s ię  mieo znaczenie, 
gdyż niepodobna mn-emać, izby wadliwy ustrój 
dydaktyczny jakiejkolwiek szkoły mógł się stać 
dla interesowanych źródłem rzetelnego zadowol- 
n ienia  i miał w ogóle warunki trwaiego i po­
myślnego bytu.

W uiosek o którym mowa, ma w pierwszym 
rzędzie tylko gimnazja z 'ęzykiem wykładowym 
polskim na  oku, gdyż nie wopumina o równo- 
czesnem zaprowadzeniu wykładów polskich w 
g im nazjum  używając-em obecnie języka ruskiego 
jako w ykładuw jg t. Gdyby celem zamierzonego u- 
rządzenia było upowszechnienie znajomością obu 
języków we wbzysik.ch w arstwach społeczeństwa 
krajowego, t rudnoby dopatrzeć przyczyny, d la­
czego r ł a ś n ie  młodzież, pobierające naukę w

gimnazjum ruskiem, miała być wykluczona od u- 
działu w przewidywanych ztąd korzyściach. Nad 
to nie da się przeoczyć, że pomieniony cel mo- 
żnaby w sposób daleko prostszy osiągnąć przez 
zaprowadzenie nauki języka ruskiego w szkołach 
polskich, a jeżyka  polskiego w szkołach ru­
skich jako  przedmiotów obowiązkowych bez n a ­
ruszenia  dotychczasowego systematu co do ję z y ­
ka wykładowego.^

W ątpli yośei, jakie się wskutek przytoczo­
nej stylizacji wniosku na uwają, można usunąć 
jedynie  przypuszczeniem, że właściwą jego dąż­
nością je s t  zrównać pod względem języka wy­
kładowego wszystkie szkoiy średnie w wscho- 
d iej części kraju w ten sposób, iżby w nich 
równocześnie wykładano niektóre p rzednro ty  w 
ruok.m i inne w polskim języku Takie urządze­
nie miałoby zadość uczynić potrzebom i w ym a­
ganiom obu szczepów, a oraz umożliwić połącze­
nie młodzieży jednego i drugiego we wspólnych 
szkołach i we wspólnem wychowaniu.

Zgromadzenie profesorów W ydziału filozo­
ficznego uznaje zacność myśli przewodniczącej, 
w tym wniosku zawartej, ni6 może jednak  pomi - 
nać milczeniem zasadniczych zarzutów bardzo 
poważnej natury , które przeciw jej urzeczywist­
nieniu przemawiają, a oraz trudności, na jakieby 
napotkało przeprowadzenie projektu i prawdopo­
dobnych ujem nych następstw jego możliwego 
wykonania.

Wniosek odstępuje przedewszystkiem od 
przyjętej dziś powszechnie zasady, że nauka 
w szkołach średnich w inna być podawana w ję ­
zyku przez uczniów już od pierwszych lat dzie­
ciństwa używanym, a który był tłem budzącej 
się i dojrzewającej w nich myśli.

Ta zasada ma szczególną ważność dla szkół, 
k tórych celem nie tyle jes t  specjalna nauka, jak  
raczej tak zwane ogólne wykształcenie zmierza­
jące do rozwijania umysłu młodzieży w ogóle, za 
pomocą wiadomości uważanych za podstawę wszel­
kiej wyższej oświaty. Takiemi szkołami są  u nas 
gimnazja i szkoły realne. Te, ażeby mogły swe 
zadanie całnowicie spełn ić ,  język wykładowy 
w Dich winien być dla ucznia środkiem giętkim, 
dającym się łatwo zastosować do pojęć czasem 
trudnych  i subtelnych, co się znowu jedynie stać 
może, gdy się rozwinął w pomienionych właśnie 
warunkach. Odstąpienie od tych warunków sprze­
ciwiałoby się pedagugji, a co większa naraziłoby 
na szwank główny cel nauki szkolnej.

W prawdzie aają  się słyszeć niekiedy głosy, 
że język polski i ruski tak dalece są do siebie 
zbliżone, a we wschodniej Galicji tak rozpo­
wszechnione, że dla naszej młodzieży oba mogą 
uchodzić za swojskie i tak przystępne, iż śmiało 
na jednym  i drugim oprzeć można średnią  na­
ukę. Atoli to tw ierdzenie tylko warunkowo i do 
pewnego tylko stopnia uważać można za słuszne. 
Znaczna część młodzieży potrzebowałaby .d łu ż ­
szego przygotowania i dłuższej wprawy, ażeby 
w jednym  lub w drugim języku dojść do swo- 
bodnsgo jego używania w piśmie i słowie, w ży­
ciu potocznem i w rzeczach nauki, A może n a ­
wet po dłuźszem przygotowaniu nie doszłaby do 
tego, iżby zdołała w nim z powodzeniem odtwa­
rzać myśli znakomitych starożytnych lub nowo­
czesnych autorów, których w szkole czytają, oce­
niać opowiadane jej zdarzenia historyczne łub 
ujmować w wyrazy mniej znane pojęcia nauk 
ścisłych. Część nauki nie osiągnęłaby prawdopo­
dobnie zamierzonego celu albo osiągnęłaby go 
w niedostatecznej mierze.

W obec tych stosunków nie byłoby łatwą 
rzecz.* dać szacie '"Średniej' o siedmio lub ośmiu 
klasach organiza ' ję omijającą wszelkie trudności, 
,,akie > takiego składu rzeo^j wynikają. Zapro­
wadzenie równobieżnycb wykładów w obu ję z y ­
kach lecz ■ odrębnych przedmiotach, musiałoby 
z góry odjąć znaczne korzyści dydaktyczne w je ­
dnej części przedmiotów uczniom mniej oiegłym 
w języku dla tych przedmiotów na język w y p a ­
dowy upatrzonym. Gdyby zaś uczniowie począ­
wszy naukę we wszystkich przedmiotach pobierać 
na niższym stopniu w jednym  wspólnym języku, 
później dopiero mieli przejść do używania d ru­
giego języka jako wykładowego, to część ich by­
łaby pozbawiona instrukcji w języku dla niej 
właściwszym w początkach, to je s t  wtedy, gdy 
zastosowania tego języka największa potrzeba; 
a druga postępując do klas wyższych, utraciłaby 
możność rozwijania pojęć ncukowych w tym ję ­
zyku, w których otrzymała ich początki, owszem 
byłaby zniewolona przyswajać je sobie na nowo. 
Pozostawałyby jeszcze tylko albo droga częstszej 
zmiany języka wykładowego według klas i przed­
miotów, albo równoczesnego ćwiczenia wszyst­
kich uczniów w obu językach we wszystkich 
przedmiotach nauki.

Jed en  i drugi sposób wyjścia, nastręczałby 
niedogodności, których lekceważyć niepodobna.

Pierwszy z nich wymagałby częstszej zmia­
ny podręczników, coby nie tylko pod względem 
pieniężnym, lecz także pod względem naukowym 
na wielkie uczniów narażało szkody, zmuszając 
ich do sprawienia nowych książek i wprowadza 
jąc do toku nauki niejodnostajność metody, nie- 
ochybnie do zamięszanin wiodącą.

Drugi sposób przeniósłby punkt ciężkości 
instrukcji szkolnej na ćwiczenia językowe, bądź 
co bądź niedorów nujące swą ważnością ubytkom, 
jakieby w zaniedbaniu realnej strony nauki m u­
siały wyniknąć.

Co więcej nawet wprawa w obu w mowie 
będących językach nie doszłaby do tego stopnia, 
do którego nauka udzielana w jednym i to wła­
ściwym języku winna i może w tymże języku 
doprowadzić. Doświadczając swoich sił zarówno 
w dwóch, chociaż pokrewnych, jednak różniących 
się językach, uczniowie prawdopodobnie doszli by 
do tego, izby uie osiągnęli dostatecznej pewno­
ści w żadnym, a nie domagaliby w obydwóch. 
W ytworzyłaby się u nich  dwoistość a do pewne­
go stopnia pstrokacizna wyrażeń, któraby ujmę 
czyniła zaokrągleniu wykształcenia, jakiego się 
domaga cel średniej szkoły. A źródłem tego n ie ­
domagania byłaby chwiejność i niejasność wyo­
brażeń, pochodząca z braku należytego i jed n o ­
litego ich rozwinięcia w rndnym i to najdostę­
pniejszym dla uczących się języku.

Z przytoczonych tedy powodów, Z grom a­
dzenie profesorów W ydziału filozoficznego zwra­
cając załączniki powołanego na wstępie wielce sza­
cownego pisma, oświadcza, że nie mogłoby za ­
lecić zakomunikowanego wniosku do przyjęcia.

r  ITe;leto:rx-
l u u e  k o b i e t y . * )

( Drobny przyczynek da fizjologii małżeństwa).
Kiedy po dwudziestu pięciu la tach  karm ie­

nia się cierpkiemi jab łkam i z drzewa małżeń­
stwa (drzewo wiadomości złego, a niewiadomo- 
ści dobrego), zrobiłem ogólny b ilans tego „inte-

*) Z K urjera Warszawskiego.

r e s u “ (oj! nie doi obił się podobno nikt na  nim!) 
— zastanowiła m n ie ,  wśród pasywów, pewna 
pozycja zagadkowa...

Największą liczbę s t ra t  materjalnycb i mo­
ralnych poniosłem z p rzyczyny . .. „innych ko­
biet".

Napróżno tarłem łysinę i c iągnąłem się za 
wąsv, udiłując w wyobraźni sobie owe „inne 
kobiety", jako coś realnego —  pojęcie to przed­
stawiało mi się zawsze w formie nieokreślonej, 
bezcielesnej, nadludzkiej

Zarżnijcie mnie, jeżeli w.om do tej chwili, 
jak  „inne kobiety" w yglądają?  gd/.ift zn duje 
się miejsce ich stałego lub niestałego pobytu? 
skąd wreszcie wzięła się ich n ieprzyjaźń dla 
mnie, który z kobietami —  zwłaszcza też nie- 
znanemi sobie —  siaia łem  się wychodzić zawsze 
po dzentelm eńsku ?...

' Wiem, że przy powszechnem dziś zepsuciu 
obyczajów niejeden czytelnik, którego operetki 
i farsy tłómaczone do g run tu  zbisurmaniły, go­
tów owym „innym kobietom" nadawać znaczenie 
lekkomyślne i memu honorowi m ałżeńskiemu 
ubliżające... mogę mu jed n ak  dać w zakład po­
lisę ubezpieczenia na życie, że na mojej hipo­
tece małżeńskiej ani joanego zastrzeżenia tej 
treści nie znajdzie-

Bo i po cóż miałbym na n u  zarabiać?
S tosunel płci męzkiej i damskiej przedstar 

wia mi się zawsze podoonym do stosunku rasy 
aLglo-saksonsk: ej i romańskie., Żyją one z sobą 
w wiecznej, choć cr^sto uśmiechem i pieszczotą 
ma kowanej meprzyjaźni i prowadzą wieczną 
walkę, toczącą się na przem iany to jawnie, to 
skrycie, to na  kule kartaczownic, to na  noty 
dyplomatyczne. Rozszerzać swój zakres czułości 
i obejmować nią kogoś więcej nad prawowitą 
małżonkę, znaczyłoby to samo, co... dostarczać 
nieprzyjacielowi podłków.

Nie wiem zresztą, czy państwo znacie moję 
Bisię? Jestto  Kobieta... Ale po co m am wdawać 
się w szczegóły? Dość będzie  gdy powiem, że 
jest ona takąż samą kobietą i takąż sam ą żoną, 
jak wszystkie kobiety i wszystkie żony na 
świecie,,

Różnica może tu dotyczyć jedynie : kształtu  
nosa, koloru włosów, wymiaru w wyż i wymiaru 
w szerz, a wreszcie mniejszej lub większej wag: 
„okoliczności łagodzących" (zowią się pospolicie 
posagiem) — w gruncie jednak  czy blondynka, 
czy brunetka, czy od bluszczu w io tsz a , czy 
krzepciejsza od dębu, czy z organem powonie­
nia w dół opuszczonym czy wzniesionym do 
n ieb a ;  w gruncie, powtarzam, zawsze to jeden 
i ten sam a n io ł1

Ponieważ nie każdy posiada w równym  
stopniu umiejętność obchodzenia się z aniołami, 
wypływa s tąd  znaczna niekiedy różnica pomię­
dzy tak zwanem „szczęściem mułżeńskiein" j e ­
dnej i drugiej pary. W  ogólności jednak (a mó­
wię to panom mężom w największej tajemnicy) 
do m ałżeństw a zastosować można to samo, co 
powiedziano o rządach: każdy ma taką żonę, na 
jak ą  zasługuje.

A le wracam „do in nych  kobiet".
Nieokreślone te istoty wyłamują się z pod 

wszelkich praw regulujących zwykłe małżeńskie 
stosunki. Nie uznają  one żadnych obowiązków 
i o g ran iczeń :  urągają niemożliwości, usiłują 
sprowadzić na ziemię irządzenia równie niepo­
jęte, ja k  one same...

A ch! g jy o j  ui się udało kiedy zejść się 
z jedną z nich w oko — dopierożbym jei 
dziękował’ '

Bo przekonany jes tem  jak  najmocniej, że 
gdyby nie one, Bisia byłaby najulegiejszą, naj- 
eic sza i jak najmniej wymagającą zs wszystkich 
tego świata małżonek.

Uzyż przedewszystkibrn przyszloby je j  kie­
dykolwiek z własnego popędu dręczyć mnie wy­
mówkami za to, żem nie um iał zakonserwować... 
jej ponieńskiej urody?

A jednak  złe od tego się właśnie zaczęło.
Pewnego rana  zasiedziałem się w pokoju 

Bisi dłużej niż wypada — co uczyniło mnie 
świadkiem (dla obu stron niepożądanym) jej to ­
aletowych przygotowań...

Ułożywszy symetrycznie przeróżne .f ilutki" 
na czole skroniach, uwydatniwszy (ołówkiem) 
wspaniałe łuki brwi, Bisia ujęła wreszcie we 
dwa pałce niewinny puszek od pudru i przysu­
nąwszy twarz do eamego lustra, poczęła z pie- 
w inną  uwagą przyglądać się sobie...

N agle  westc. uęła.
W estchnęła  i odkłada ąc puszek na stronę, 

załamała ręce. ,
Z ro zu m ia łem , że ma zajść coś niezwy­

kłego. «
—  A ch ! Jakubie! Jakubie! — w y jęcza ła w resz­

cie g łosem  tragicznym  (nb. nazyy a m nie zw ykle  
Jakubkiem , Kubkiem, a n aw et K ubeczkiem ) —  
jakże 'śa się przy tobie zn izerowałain 1 Czyż to 
„inne kobiety" po zalmążfmjściu taa w yglądają:

—  Przepraszam  cię, Bisiu —  ośmieliłem się 
zauważyć — jeżeli masz na  myśli n j z e  znajo­
me, to przypomnij sobie, że pani ŚU dzikowska 
po dwóch la tach  szczęścia małżeńskiego gorzej 
się prezentuje, niż ty p° dziesięciu.

— O c h 1 Dziesięciu jeszcze nie ma!...
, —  Ale wkrótce będą. Zresztą  wszystko to 

jedno.
—  Weale nie jedno. Ty zawsze starasz  się 

mnie postarzać... żeby przez to samemu m łod­
szym się wydać.

—  N ie potrzebuję tego...
—  Oj, po trzebujesz ,  potizebujr-sż! Onegdaj 

w teatrze słyszałam, jak  dwóch elegantów, lor­
netując z krzeseł, mówiło: „Co to za jedna, ta 
przystojna blondynka, co sieazi w parterowej 
loży obok tego starego jegomość'?..."

—  Hm... i któż to był ową przysto jną b lon ­
dynką?

—  N aturaln ie , że ja.
— Hm... hm... a owym starym jegom ością?
— Rozumie się, że ty.

B yło to p iętnaście la t tem u... przyznacie  
w ięc panowie, że tegc rodzaju kom plem ent sm a­
kować mi n ie m ógł. Odpowied iałem nań n ajle­
piej, jak um iałem , i n ieznaczn ie, piano , piano, 
przyszło m iędzy nam i do zbrojnej utarczki.

U tarczka zakończyła się, jak  z a w s z e : za­
wieszeniem broni; jako ślad wszakże n iezatarty  
pozostała m: po niej nienawiść do owycb „in­
nych kobiet", posiadających „akoby przymiot cu ­
downego odmładzania się po zamazpójściu.

W  jakiś  czas późnie, Bisia potrzebowała 
odświeżyć (tylko odśw ieżyć) swą garderobę.

Nie mając drobnych, aałem jej & d>scretion 
storublowy banknot, w przekonaniu, że mi zwróci 
przynajmniej dwie trzecie te sumy. Nie zwró­
ciła ml jed n ak  ani grosza. Dowiedziawszy się, 
że wydała wszystko, nie mogłem powstrzymać 
się od zaw o łan ia :

— Bisiu ! jak  możesz robić takie z b y tk i !
A Bisia w odpowiedni:

—  I  ty śmiesz nazywać to zby tkam i?  A czy 
wiesz, ue  wydają na strój „inne kobiety ?*

Usłyszawszy o „innych kobietach" —  stru­
chlałe^...

—‘ jlnne kobiety" —  kończyła tymczasem mo­
ja małżonka —  nie obejdą się za jednym razem  
czterema j pięcioma takiemi papierkami...

— ZiUi(Uj się, Bisiu... —  wyjąkałem —  chyba 
masz na myśli żony bankierów, kapitalistów, 
w łeścicieli wielkich nieruchomości...

—  Mam m yśli „inne kobiety" i basta!
— B°ga! gdzież są te inne Kobiety? Wskaż 

mi, proszę, ta,ej me, w którem można je  znaleźć, 
zobaczyć, oszlcowa(i p

— Jakiś ty dziwny, mój Kubku ! P rzejdź  się 
po ulicy, po ogrodzie, a spotkasz ich tłumy...

Wziąłem kapelusz, laskę i okulary; w łóczy■ 
i ?m się przez pół dnia po ulicacU i ogrodach, i 
nie spotkałem ag, jednej „:~inej kobiety". W szy- 
stk , które w id^j-gj^ bądź idące chodnikiem, 
bądź jadące dorot^ ^j j powozami, należały do 
kobiet, dających się z łatwością zakwalifikować 
do tej lub owej katęg0rjj g nżda z nich ustrojo­
na b y łt w stopniu odpowiadającym środ­
kom, jakiemi rozpogodzą jej mąz lub ojciec. 
Tych, które krzykliwi* manifestowały podejrzane 
bogactwa... swego opi*Vuna (lub opiekunów) nie 
brałem w rachunek, pity puszczając, że i Bisia  
na myśli ich nie miała.

I tym więc razem z»gadka pozostała dla 
mnie — zagadką.

i ieeierpliwocć moj* zwiększała się z ia- 
żdym dniem, z każdym rok'.em...

„Inne kobiety" op an ow ^  całkowicie mój 
dom, wprowadzają! doń aonńęszanie i marno­
trawstwo. Przewróciły one do i jry nogami moję 
k u ch n ię , mój 3aion ik , nawet moję sypialnię. 
Zmusiły mnie do życia nad staig do m a/uow i- 
wania czasu na niepotrzebne wizyty, do rujno­
wania zdrowia nocnemi przyjęcia^, j m to za­
wdzięczam, że dzisiaj, po dwudziestopięcioletniej 
ciężkiej pracy na własnem gospodarstwie, nie 
mam nic, prócz... policy towarzystwa ubezpie­
czeń i długów, pokrywających z gó-ą sumkę, 
jaka z niej kiedyś przypadnie (jeżeli tyko przy­
padnie !).

’ Gdyby nloprzyjaciółkami mego szczęścia 
domowsgo były kobiety rzeczyw iste , kobiety 
z krwi i ciała, umiałbym bobie z niemi pora 
dzić -  ale jaitże mogłem w alcz/ć  z tem, ę0 
żadnej formy zmysłowej nie posiada?

Ile razy ośmieliłem się uczynić Bisi jakąś 
skromną wymówkę lub uwagę ostrożną, odzywała 
pię o zakład:

—  Jaka to szkoda, mój Kubku, żeś ty się nie 
ożeni._ z „inną kobietą, !...

—  Dlaczego ?
— Poznałbyś wówczas, jak to się żony obcho­

dzą z mężami i czego od nieb wymagają...
— Spodziewam się, że żadna nie wymagałaby, 

niem ożliw ości!
—  Zapcwnp... Tylko, że niem ożliwość to poję­

cie względne. D la innego niemożliwością byłoDy 
sprowadzić we dwadzitjcia cztery godziny bukiet 
świeżych kwiatów z Nizzy, a dla ciebie jest 
nią... pojechać dziś ze mną na wieczór do pre­
zesostwa.

— Mówiłem ci ju ż , że mam szaloną m i­
grenę

—  Och ! wymówka zawsze się znajdzie...
—  To nie wymówka. Połóż rękę na mojej 

skroni, a przekonasz się, jak ml pulsp gw ałto­
wnie biją.-..

—  Z pasji...
—. Ubliżasz mi;' Bwiu, ł o m  .przypuszczeniom.

Sądzisz v. idać innych po sooie...
— Jaktc? czyżbyś pan ośm ielił się uważać 

mn.e ze pasjonatkę v...
— Skoro pani ośm ielasz się robić to z in ­

nymi... j
—  Ach ja n ieszczęśliw a! Ach moje biedne, 

ztamane ż y c ie ! „Inne kobiety “ są przez swoich 
mężów kochane, czczone, ubóstwiane, a ja nie­
szczęsna, dostałam się w ręce brutąla, który 
poniewiera mna gorzej, niż sługą!...

I tak dalej, p iano , p ia n o —aż skońc: yła fię 
rozmowa już nie utarczką drobną, ale 'crinalną 
batalją, z lotowym ogniem karabinów i kanonadą 
strzałów armatnich.

K iedyindziąj, rzecz poszła o wydatki d o­
m owe

; Zauw-zyłem , że wzrastają one w stosunku 
geometrycznym, podczes kibdy dochody dosięgają 
z trudnością stosunku arytmetyczne, ■].

Zdal.eka i z jak najwiękbzą og dnością da­
łem  Bisi do zrozumienia, że trzeba temu zara- 
dz.ć, gdyż możemy dojść w końcu do rezultatów—  
ujemnych. ,

Ale zaledwie domyśliła się o co idzie, zaraz 
w ykrzyknęła:

—  A co! nie mówiłam ! „InneKobiety" wydają 
dziesięć razy tyle i są przez swych mężów na rę 
kach noszone; a ja, co zapomegam, • oszczędzam  
i od ust sobie odejmuję, nazywana jestem  mar- 
notraw nicą!... <

N ie mogłem powstrzymać się od lekkiej 
ironji...

—  Może te „inne kobiety— rzekłem - posiadają 
tajemnicę robienia złota, albo przemioniania ko- 
piejea w ruble...

: Bisię roznamiętniło to bardziej jeszcze.
—  „Inne kobiety" —  odpowiedziała, czerwie­

niąc się — nie potrzebują posiadać żadnych ta­
jemnie. Mają one innych mężów... i to in. w y­
starcza \>

— Innych, co znaczy pewnie... bogatszych.
—  Bynajmniej.
— Jakichże zatem ?
—  posiadających więcej serca i... rozumu.

Rzecz prosta, iż kumpiement musiałem za­
płacić kom plem entem ; i znów, nieznacznie, p ia ­
no, p ia n o , skończyła się rozmowa nasza . . .  jak 
wyżej.

i Lat temu trzy wydawałem za ni ąz naistarszą 
córkę Misię.

Zięć mój, chłopiec stateczny i nieubmgający 
się zbytecznie za mamoną, przypadł mi bar- :o do 
serca; zapragnąłem też dać mu jakąś trwałą ży­
czliwości tej pamiątkę.

W przeddzień ślubu przywołałem oboje na­
rzeczonych do swego pokoju i rzekłem do nich co 
następuje i

—  Wiadomo wam, kochane dzieci, iż gotówką 
pokrzepić was nie mogę, gdyż... slih jej nie po­
siadam. —  Chętnie podzieliłbym się z wami 
te n , co mam. to jest —  długami, i.ątp ię jednak 
czybyście podarek ten przyjęli. -  Na szczęście, 
posiadam coś, co nie jest ani gotówką, ani dłu­
giem, a jednak posiada wartość rzeczywistą. —  
Tern czemś j e s t : dobra rada. Zdobyłem ją 
dwudziestoma pięcioma latami doświadczenia, 
musi być zatem wypróbowaną. Czy chcecie ją  
usłyszeć ?

—  C hcem y! chcemy —  wykrzyknęły poczciwe 
dzieciaki.

— A więc słuchajcie. Jeśli pragniecie być szczę­
śliwymi, pam .jtajcie przódewszystkiem o tem. żeby 
nigdy, pod żadnym pozoren:. do waszego domu, ao

waszej m iłości i do waszego gospodarstwa, nie p 
m ięszały s ię --„ in n e  kobiety 1“ f

Rada poskutkowała i dzięki temu, zięć mój 
jest najszczęśliwszym  małżonkiem nu świecie...

Fantazi t (
ko,

Z izby Sćjdowejo S
Proces Stanisławowski.

Łu
Najwięcej pracy dos arczyło trybunałowi kj 

stv ^rdzenie zarzuconej Rosiewiczowi zorodni a ,
sprzeniewierzenia popełnionej przez przywła- Cir
szczenie sobie w czasie urzędowania w tiądzie p,
Delatyńskim kwoty po nad 100 zł. (a właściwie rai
oi oło 4000 zł.) pochodzącej z opłat za doręczę- Ch;
nia stronom uchwał cywilno-sądowycń.

Oskarżony Gómaczy się z owego niedoboru I 
pieniędzy tem, iż kwota około 500 zn została 
mu skradzioną w lecie 1884 w czasie wyjazdu 
jego na komisję, w biały dzień między 9 zraDa . 
a 5 wieczorem. Z powrotem do bium swego I 
zauważył brak klucza od swojej Lancelaiji, przy-1 
tem Ł&mek od szuflady biurka, w którem kwota an 
w tym czasie przecnowaną była, - nosił na sobie 81 
ślady gruntownego uszkodzenia.

Tłómaczył się Kosiewicr s także nieuwaga | r
przy odbieraniu drobnych kwot od woźnych, a .*
wreszcie tem że w ezasu urzędowania w Dela- j 
tynie wydał kilka set złotych nu zakupno rekwi* 
zytów, bo kwota wyznaczara w tym ceiu sadowi - 
rokrocznie, była niedostateczna. * I r

Świadkowie, jakoto adjunkl Karuczewski. 
djurniści i woźni, zeznają, iż K osiew ici: nic nie ^
wspominał o skradzeniu pieniędzy, a tem mniej f (
szczegółowo o kwocie 500 zł

Uznali oni także podoboą kraoziez w biał] E 
dzień za wręcz nieprawdopodobną i niemożliwą-, ^ 
Świadkowie podali dalej, jsko uważają za rzec* 
również niemożliwą, opędzanie kosztów kantela- ^ 
ryjnych funduszem z doręczeń, a rozprawa wy* 
kazała bezpodstawność powoływania się osbar* je
żonego na nieuwagę przy odbieraniu drobnych Q
naleźytuści. * i ^

■ Z zarzutu uczynionego przez piokuratorjłt 8 
w kierunku przedkładania fałszywych wykazów  
nie zdołał się Rosiewicz usprawiedliwić w sposób ^ 
wiarygodny. ^

ni
Proces o skrytobójstwo.

Wczoraj o godzinie 4 po południu rozpo- ia
uzęła się >przed tutejszym trybunałem ! sędz.ó* W
przysięgłych rozprawa o skrytobójcze moraer* pi
stwo, która zajmie prawdopodobnie 3 dni czasu p

Powołano dc niej 24 świadków. 'Jako rz&' śt
czoznawców zaproszono drów Feigla i Lucbsł 
Fakt stanowiący tego proc6.su podstawę przed' 
stawia się następująco : ^

Paraska Smaluchowa, L bezdzietna wdoW*' n:
właścicielka gospodarstwa wiejskiego w Potok® a
(powiat Rawski zmarła nagle w  nocy z 23 
24 września 1886. Hnat Bmaluch, jej bratan.^ ni
przybył nad ranem i w odoc sąsiadki nmboszczk1 J
Iwanickiej, która pierwsza pojawiła się przy 
pie, biadał, że ma taki kłopot. Poczem zawiad 
m ił o wypadku pisarza gm innego 'Jakópa 

miejscowego djak i wzywając ich do obejrzeń 
zwłok, aby ludzie nie mówili, ż« on starur- * 8c
zabił. ! s ł

W ezwani skonstatowawszy na ciele s
dzczk sińce i otrzymawszy od Hnata 10 złr. d* “j 
le*arza, udali się do Herscha HIrscha, cniruri 1 
w Lubycny. który. Doinformowany o ibśzlah  
gwałtownej śmierci, drożył się, aby uzyskać 
największą zapłatę, aż areszcie otrzymaws*} 
złr., wydał świadectwo, i i  Smaluchowa znoa^9 oe
śmiercią naturalną °ł

Ai j żundarraerja wpadłszy na trop zbrodo' 
zrobiła doniesienie do kompetentnej wsadzi i d' ni
2 października zjechała komisja sądewo lek*r P
ska i dokonawszy obdukcji zwłok, skonstatować i
uduszenie jako przyczynę śm ierci SmaluchoweJ'

1 Hnat, który po stryju otrzymał trzy czwart® Z
spadł i,! z tem jednak, że Paraska będzie dot f  81
wotnio zarządzała gospodarstwem, żył z stryjei  ̂
ką w niezgodzi \  a kiedy Smaluchowa zdradził® 8
się z zamiarem powtórnego wyjścia za mąż, gr,! 
ził, że ią zabije. ' ł

Prokuratorja osKarża teay Hnata Smalucbj- 
na podstawie przytoczonych poszlak i nr skul.0" 
tego, że oskarżony tłumaczy się niejasno, t. sweg0 •?
alibi podczas nieszczęsnej nocy nie umie wyka' i
zać —  o zbrodnię skrytobójstwa. Jakóbowi Łozi® d
i Herszowi Hirschowi, zarzuca ta władza udzi* , n 
lenie pom icy Smaluchow w dokonaniu zbrodni- d 

___________ ri

Proces o przekupstwo 
Przed lwowskim trybunałem stawali ćm J j ą 

wczorajszego: Izrael Silberer, propinator w Kr"' j 
stynopolu i 13 innych podsądnych wyznania moj 
żeszow egu, z których pierwszy chcąc zostać i n 
czionkiem rady miejskiej w Krystynopolu, złoży) f 
u niej&Kiego Spindia 50 zł. na rozdzielenie po- •,
między głosujących, zaś owych 13 pieniądze b i
w z a u, in za głosy przyjęło. Trybunał uzna) i
wszystkich winnymi występku z art. VI. ustawy 
z 1862 r. dz. p. p. nr 6 i skazał S ilbeia  i Spin* 
dla na miesiąc aresztu, zas resztę oskarżonych 
na areszt 14 dniowy. Obrońca zgłosił zażaienP  
nieważności.

K  R Ó  W i  K  A.
Lwów, dnia 19 luiegc

Z  m on arszego  d w o ru . Na obied»ie danyff i 
przez Najj "Pana d. 17 b m. - w A.ieksaLdryjskict j
apart imentach R argu byli między innymi hr. Wil j
helm Sieiiiieński, hr. Ferdynand Hompesoh, hr. Adatt
Gołuohowski i hr. Leon Mniszech. '

T y tu ł  nrauiowski -trzymał autem łącki mo­
narszej p Stanisław Badeni z Branic w krakow- 1 
skiem. * i <

M ianow ania, Ministei handlu zamianował 
kasjera pocztowego, Józefa Rożaltooskiego, kontioio- i
rem poczcowym, zaś oficjała pocztowego,. Jozefa Ol­
szewskiego, kasjerem pocztowym, obydwóch w Tar­
nopolu | 1

Minister roiniotwa zamianował praktykanta i *
konceptowego c. k Namiestnictwu, Artura Mullera, 
i praktykanta konceptowego c, k. Dyrekcji skarbu. 1
dr. Seweryna Zwopkiego, koucepiatami admiuistra- !
cyjnymi. przj .o, k- galic. Dyrekoji dóbr państwo- | !
wych. r r

P_ O tto B ^ usner poseł do Sady państwa 4
zachorował na ‘ Rrc zapalenie oskrzeli i zawiadomił 1
prezydjum, ie  skutkiem tego nie będzie mógł prze* 
pewien czas br&ć uaziału w obrad»oh Izby.

W ystr^ a  w rajow a. Na onegdajBzem posie- ,
dzeniu koiuBjs , artystyczna wybrała sędziów dla 
działu V wystawy, t. j. dzieł sztuki polskiej. Dział ,.
ten skład® się r 5 grnp, wybrani więc .ostali dla 
grupy : 34, architektura, jaka biegli p p .: Matejko, 
Hochkeiger, Zacharyewioz. Niedzielsd Juljan z Wie* 
dn!a, 'Wojciechowski z Warszawy Tomkowicz Sta­
nisław, Marooni z Warszawy, Luszcckiewioz bWł»' 
dyaław, hr. Łepkowski, ks. SkroohowsKi. Dla grupj
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35, rzeźba z ostatnich dwudziestu lat, jako znawcy 
PP-: br. Lauckoroński Karol, Gujski Marceli, prof. 
®c c°łowsk Marjan, Remer, Zacharyewicz, Hausner 

_ to. Matejko Jan, br. Cieszkowski Zygmunt, Po- 
Pi-'i Paweł, Asoyk Adam. Dla grupy 36. mdarstwo 
* ostatnicn lat dwudziestu, jako znawcy p p .: Matej- 
®°. Rodakowski, Wrotnowski, Hausner Otto, hr. 
Lanckoroński Karol, Loffler, Michałowski Ludwik, 
Klaczko, Kossak Juljusz, (JhinieloWok. Adam, Pa­
sikowski Mieczysław, ks. Czartoryski , Remer, 

Łuszczkiewicz, br. Przezdziecki. D la grupy 37, sztu­
ki grhfi"7i,e jako artyzm, p p .: Michałowski Ludwik, 
ć-u-indli, Barty uowski W ładysław, Olszyński Mar- 
Cln, Remer. Dla grupy 38, sztuka stosowana do 
dzcijjysłu pp. Tscbirschnitz, Lepszy, Ziemięeki. Ba- 
G-oafi. Zaremba, Rebczyński, Gujski, B esson , Za 
charyewicz, Gryliński.

Ślub . Dnia 20go b. m. o godzinie 7mej wie- 
°*dr odbędzie się w Kościele 0 0 .  Bernardynów ślub 
t^oa Kazimierza Zygmunta Gślli, asystenta rachun­
kowego namiestnictwa, z panną Sabiną Zrębowiczó- 
Waą, córką kapitana.

Ś n ie g  dawno spodziewany, a upragniony przez 
B atorów  szlichtady, zawitał wreszcie do naszego 
grodu. Paaał wczoraj przez cały dzień, padał jeszcze 
P°t8in w nocy, i pada dziś ciągle, a pokrywszy ziciuię 
jjDitą warstwąbiałego puchu, dał nam wyborną sannę, 

biograficznie donoszą, że wizoraj także spadł obfity 
,tyeg w Rzymie i  zepsuł karnawał a zniszczył mi- 
3ony Kwitnących teraz kamehj.

ł  F r j  d e r y k  H a u sn e r , b. szef b. firmy Haus- 
n,-r et Violl ind zmarł wczoraj we Lwowie w 86 
r* życia.
» 2  pow odu z a m ie c i tramwaje parokonne nie
r urs«ją. & jednokonne zaprzęgana są trzema końmi.

°warzyslwu tramwajowemu należy się uznanie, że 
, 16 Uwiesiło ruchu wagonów i pomimo olbrzymich 
*°s2tów utrzymuje komunikację między przedmieścia- 
11 miastem.

.N iem o w lęcy  k r ó l H iszp an ji, Alfons xni‘ 
?  ydaje... hal Królowa rejentka kazała urządzić bal 
dzie '
jego

ec'nny i wysioać na zaproszeniach Lazwisko swo- 
s.Yna jako „gospodarza domu.“ Młodziucliny

tkiego czasu musiało być bardzo pobieżne, bo zda­
rzały się chwile, grożące urwaniem akcji.

Zasługują na odznaczenie pp. Woleński, Kwie­
ciński, Wojdałowicz i W alewski, P. Hierowski nieco 
zanadto się afektował, a p. Ruszkowski był za ma­
ło naturalny. Pierwszy grał Kostrzynt, drugi pu­
stelnika Popiela III.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  trzy srebrne łyżeczki znaczo­

ne Z. B. war. 9 zł.: futerko z czarnych krymskich 
baranków, z takimże kołnierzem i mankietami, ja- 
snem suknem pokryte, war. 25 zł.; pięć prześciera­
deł znaczonych 0. Z., oraz męzką i damsKą bieli­
znę, wart. 1 zł.

Z g u b i o n o :  w zabudowaniu miejskiego ka­
syna, podczas balu dnia 15 b. m. lub w drodze do 
ulicy Wałowej, złotą branzoletę łańcuszkową z ro­
zetą szmaragdów; wartości 40 zł. Rzetelny znalazca 
otrzyma stosowną nagrodę; woreczek z kwotą 6 zł. 
i ze srebrnym kolczykiem; kwotę 110 zł., mianowi­
cie banknot ua 100 zł. i jeden na 10 zł. na placu 
MarjacKim lub na ulicy Karola Ludwika, wczoraj 
wieczór w teatrze poromonetkę z kwotą 13 zł,, z kar­
tą zniżonej ceny jazdy kuleją do Krakowa, wysta­
wioną na imi° Jana Tepiego i z loteryjną kartką.

Z a k w e s t j o n o w a n o :  dużą żółtą kurę,
Z a p o m n i a n o :  w jakiejś dorożce onegdaj 

szal w żółte i zielone pasy, wart. 5 zł.
P o s z u k u j e :  Pieska ratlera z marką do 1. 

45, zbłąkanego, właściciel p. M. T. pod 1. ?0 ulioa 
Akademicka mieszkający.

p a r c h a  wystąpi” przy tej okazji po raz pierwszy
*  hiszpańskiej i z.,, orderami, których po- 
' aa już wielką jioić. Królowa zamierzała UBiroić 
! " “Jfgo jedynak i na ię uroczystość w inekspryma

ki minjaturowe, lecz przedws ępn„ próba, podjęta 
.tym  celu, nie powiodła się wcale. Król wrzeszczał, 

zn mżąc ciasnego ubrania, 
i J )r a m » ty c z n e  b a n k r u c tw o . Słynny medjc- 

teatr „de la Scala1', jeden z największych 
■̂ Jropie, a uważany w świecie śpiewackim" za 

1 rwszy, zgłosił -do Bądu swoję upadłość. Ogólne 
' ,2esilenie ekonomiczne dotknęło więc jnż nawet 
* lat nadobnych słowików sopranowych, koloraturo- 
Im , dramatycznych, operetkowych itd.

S p ro sto w a n ie . Do sprawozdania o balu we 
zdowie w korespondencji z Sanockiego zakradła się 

1'tka druku. Zamiast pani E. powinno być pani C., 
et p; „ny Gu — panny Gn.

.'l»A ankow ice dnia 16 lutego. —  Huczny bal 
1 ujrzyść s lepiku Kółka rolniczego otworzył prezes 
Ko ,a  pau Zenon Nowosielski z panią burmistrzowa 
tttdweeką tradycyjnym polonezem. — Ogólną uwagę 
Wzbudzała piękność młodocianej panny S. —

Pod wybornem kierownictwem p. Niedźwiedz- 
kiegu nader ochoczo szła zabawa. Danserów miej- 
8<>owych i sąsiednich zasilił dziarski zastęp pełnej 
tycia i werwy młodzieży z Sanockiego, Samborskie- 
&° i z miasta Przemyśla umyślnie na ten bal przy- 

Podczas smacznej kolacji, urządzonej Btara- 
l®tti gospodyń i sąsiednich dworów, wznoszono 

‘•ozne zćiowiu.
Cały przebieg balu nosii na sobie piętno ser- 

dscznej zabawy domowej 1 świadczył o wzmaga.ią- 
°eb} się coraz bardziej a wielce pożądanem zbliżeniu 
°hywatelstwa wiejskiego do sfer miejskich.

Funduszowi sklepiku Kółka rolniczego przy 
u*' si ten bal około 120 zł czystego dochodu, a więc 

^  ie połowę dochodu z pikniku przemyskiego na 
ank poznański.

^ Mam s ie b ie  U k a r a ł zabójca prof. Pebala. -  
rodniarz ten, ja t  wczoraj donieśliśmy, był sługą 

•borduwauego profesora i wykonał akt zemsty za 
Jmówienie mu służby. Owóż dzisiaj donoszą tele- 

® .anczuie, że winowajca sam sobie śmierć zadał, że 
,a<iow'eie otruł s ie , —  a zwłoki jego znaleziono

* %euburgv

>r k o r e s p o n d e n c j a  o d  A d m in i s t r a c j i :  T\ Pa n
i i *  ' p0 ~zta Tyr.<m va W ołoska. Prenumerata 
d a S T , v Jak to uwidocznione jest w nag-u wko, 
nów' S f c  ?d 1 i 15 w miesiącu. Innych termi- 
dwóeh i|lm-aie ni£ i rzyjmujemy, gdyż tylko w tych 
facymye p 1*0 °dbywa się rewizjo ksiąg preaume-
da£w£ nrttStaĵ ° taŁ -  t0' aby ' T Tl
odbv,- • ?la w y s ła n ia  pieniędzy, mu lelibyśmy 
Uzi Z, ' ;  re7 lzJ§ co dzień, to znaczy zaprzątać co- 
dzi„v ech ludzi przez conajmniej cztery go-

§j| W P ani M. L . w Sokalu  Żądany przez Pa 
mer tyst zupełnie wyczerpany. D ziś juz 

W r, it5 nnmera z pierwszej połowy lutego s.j 
Źuil-Zerpan€ 1 dla teg° ’’ abononci. którzy się spó- 
koinpj* °dnowieaiem przedpłaty nie mogą dostać

Literatura i Sztuka^
2  tea tru  Wczoraj wznów ono na beiiefis p. 

j '"akowski^ „Balladynę “ Przyjętym jest -wycza- 
^  1 że benefisy artyst'iw przez publiczność odzna- 
^^bych j na to odznaczenie zasługujących, bywają 

Posiadane wcześnie, aby wielbicielem talentu be 
I eta, czy benefisantti dać sposobność do bbja-

lenia swych Bympatyj w tym stopniu, w jatrim
■ i jaki znakumitym artystom tię nal< zy. Ale
j. 1 henefis jest zapowiedziany dopiero na dwa dni

przedstawieniem, to trudno mu rokować po- 
zf t ia  nawet wtedy, gdy przedmiot atrakcji sta- 

(j| uaz^isko przez całą publiczność otoczone u- 
j( a Jipm. Nie wiemy, jakie powody zmusiły dyrekcję 
 ̂ *ego opóźnienia się z zapowiedzią benefisu p. 

i, ^ “kowhkicj. Konstatujemy tylko z ubolewaniom, 
“al * r nie bJł  wczoraj tak zapełniony, jakby tego 

fciało się spodz,ewać. .
. 'kiano temu z pewnością tylko owo spóźnie- 

[0 1 artystka może być pewna, że gdyby nie ono, 
* £ * * * » «  nasza-, kura zwykle do ć potrzebuje 

ifftj ’ aby s '§ przysposobić do licznego zajęcia 
ri i8. teatrze i która niezawodnie umie ocenić 
t>De ' ''ileLt P- Nowakowsuiej a także zasługi poło- 

mą około sceny naszej, — że tu publi- 
ibrarr ^0wtarZaniy byłaby także potrafiła licznem 
czue111' 11 dowieś'5 w sposób realny tych swoich

8antk^U°ZD̂ m  ̂ krzyię('a oklaskami otrzymała bene- 
iisterQti- W uPominku wspaniały bukiet, osadzony w 
'“t , 6 w^rrobionym koszyczku i opasany białą 
“d n o sj/6 St0““W, ym napisem. Zbytecznem byłoby 
■‘add ' ? k' Nowakowskiej lub p. Ascpergerowej. 
'al s z v ^ v  role w ® ailaaynie należą do najwspa- 

\  Q ich kreacyj.
T T T *  dostra.iaii się do tych dwócb głó- 

i d 8 ' r0zula‘c*e 8 stosownie do swycb zdol-a BiuHowuie ao swycb 
Przygotowania, które z powodu tak kró-

Rozmaitości.
—  S z a c h  p e r s k i i  j e g o  dwÓJV^— Henryk 

Brugsch, j»k wiadomo najlepszy znawca wschodu, 
tak pisze w swojem dziele : „W Krainie słońca* o 
perskim dworze :

Najwyższą odznaką godności królewskiej jest 
korona, która w persKim herbie państwowym unosi 
Bię nad lwem wraz z słońcem. Korona królów per- 
sKioh, znana pod n»zwą Kulach - i - Kianian waży 
12 fumów cłowyeh a szach nie jest w stanie unieść 
jej na głowie. D la tego też leży ona przy wielkich 
uroczystościach na poduszce obofc tronu. Zamiast 
niej nakrywa szach głowę czapką ze skóry jagnię­
ce,, ozdobioną kosztowną agrafą djamentową i kitą 
nitek szklannych. Jest to jego odznaka królewska i 
nikt nie ma prawa w podobny spoBób przystrajać 
swej głowy.

Korona, jafcoteż klejnoty i kamienie państwa 
perskiego złożone są w skarbcu królewskim w Te­
heranie. Dwa szczególnie kamienie wyróżniają się 
swą wysoka wartością, nieszlifowany djament „De- 
ja-Nur“ (morze światła) wartości około czterech mi- 
Ijonów dukatów i cgromny rubin 24 moskali.

Każdy, kogo spotka ten zaszczyt, iż może ja­
wi się przed szachem, musi przed nim stać w pro­
stej postawie. Wyjątek stanowią — na mocy trak­
tatów —  reprezentanci obcych mocarstw, którzy 
nu.gą w jego obecności usiąść, naturalnie jeżeli po­
przednio szach usiadł, Musz-Tehdi, Iman-Dżuma i 
Szezyd, najwyżsi dygnitarze Kościelni otrzymują na 
audjencji od szaoha zaproszenie, aby usiedli. Urzę­
dnicy aworscy i rządowi otrzymują pewne tytuły 
honorowe, które zastępują loh imiona i pod temi 
też znani są powszechnie w całym kraju. Książę 
minister wojny zowie Bię Naib-es-sultanel, namiest­
nik królestwa; inny książę Sill-es-sultan t. j. cień 
sułtana; minister sprawiedliwości ma tytuł Musza- 
ed dawle, doradzca rządu; minister oświaty jest 
Muchoer-ed-aawie czyli oświecicie! rząau, minister 
prasy bzani-ed-dawle —  rzeczoznawca rządowy, a 
mistrz ceremunji Sahri - ed-dawle czyli podpora 
rządu.

Zwyo.oi awania i brania podarunków istnieje 
w krainie słońca nie mniejszym rozkwicie niż u 
nas. „Bakszysz11 jest v0 słowo, które podróżni­
kom po krainach -schodu z pewnością najczęściej
obije się o uchu, słowo to —  właściwie bachsiySz__
jest pochodzenia perskiego i służy na wyrażenie li­
tości, przebaczenia i dobroci wyższego wrględem k o ­
goś niżej położonego. Podobnie jak u nas są i w 
Persji trynkgieldy noworoczne w modzie. Do osób 
znakomitszych zgłasza się w Jnm nowego roku per­
skiego cały legjon żądnych bakszyszu osób —  der­
wisz, zamiatacz ulic, dozorca bramy miejBk’ej, lijto- 
nusz, każdy składa życzenia w zamian za spodzie­
wany bakszysz. Nawet chorzy otrzymują w tym dniu 
pewną sumę pieniężną w podarunku, którą wKładają 
mu pod poduszkę. W razie wyzdrowienia rozdziela 
się ti sumę pomięazy ubogich, w razie śmierci zaś 
pomiędzy żebraków na uproszenie zbawienia duszy 
dla zmarłego.

Najświeższą nowością w Persji jest policja u- 
rzadzona na sposób europejski wBdle wzoićy ber­
lińskiego wiedeńskiego, ua czele której stoi euro- 
pejczyK. Właaza ta przeznaczenia podobnego jak u 
nas podlega ministerstwu wojny.

Z urzędników dworskich zasługuję na wzmian 
kę Sjurre-Aumin, który ma zarząd uad prywatną 
szkatułą króla i naczelny mistrz ce„omonji który zaj­
muje bardzo wysokie stanowisko. Mustofe i Ssere- 
sztedar są nazwami najwyższych dostojników w izbie 
obrachuni owej szacha a ich zadaniem wyłącznem
jest dokładne badanie i kontrolowanie rachunków
nomiestników poszczególnych prowincyj. Jeżeli ra­
chunki te zostaną uznane za dobre, w takim razie
otrzymują namiestnicy t. zw. kitabcze. Jest to pi­
smo zaopatrzone pieczęcią szacha i ministra finan­
sów i zawierające poświadczenie, iż wysoki rząd nie 
ma od tyoh urzędników nic więcej do żądania. Do 
urzędników dworskich należą także t. zw. nessak 
czi, uzbrojeni toporami a pełniący funcje kaUw.

W podróży „ na polowaniu jest obowiązkiem 
naczelnika nessakuzów utrzymywać porządek i spo­
kój w królewsKiera otoczeniu. Niekiedy otrzymuje 
także szef katów pewne misje Specjalne, która dla 
tych, do kogo się one odnoszą są niewątpliwie bar­
dzo nieprzyjemne.

— M odne  K w ia ty . Podobnie jak wszystko tak 
i kwiaty ulegać muszą przepisom mody, której naj­
świeższy kaprys chce, aby w ciągu bieżącego sezo­
nu berło pierwszeństwa dzierżył przedewszystkiem 
euchans, rodzaj białych i błękitnych gwiazu mor­
skich, czerwone anthurium  na długich zielonych 
łodygach i storczyki belgijskie. Kobietom w star­
szym wieku ofiarowuje się biały bez, wiązaDy w 
długie na metr prawie gałęzie; młodym pannom ko­
lorowe róże, młodym mężatkom kolorowe kamelje, 
mięszane z białemi boules de n^ige. Konwalja i 
goździki popadły w zupełną niełaskę, a ofiarowanie 
bukiecika fio łk ó w  uważane jest ze najwyższe uchy­
bienie przepisom mody Natomiast wielce ulubionymi 
są duże bukiety z róż, układane według starofran - 
cuzkiej mody, zupełnie bez zieleni, oczywiście — w 
Paryżu.

—  Ze  s t a t y s t y k i  s a m o b ó js tw  w Wiedniu za 
rok 1886,, —  Liczba samobójstw w roku ubiegłym 
była największa, jaką dotychczas zapisała policja 
wiedeńska w  kronikach swoich : w ciągu jednego 
roku iginęło 358 osób dobrowolną śmiercią, a więc 
o 35 osób więcej niż w roku 1885, a o 14 osób 
więcej niż w roku 1884. —  Z ogólnej tej cyfry było 
280 mężczyzn, a 78 kobiet, przyczem ll le tn i  chło­
piec i 831etni starzec oznaczają granice wieku samo­

bójców było dwócb jeszcze to chłopców, z których 
jeden liczył lat 13 a drugi 4.

W większej części wy.dków powodem rozpa­
czliwego kroku były przyk stosunki majątkowe i 
brak sposobu do życia: lica  samobójstw spowodo­
wanych nieszczęśliwą lub zriedzioną miłością była  
w roku zeszłym znacznie wks»a, niż w latach po­
przednich. —  Najwięcej osó odeDrało sobie życie 
przez powieszenie; najwięiza liczba samobójstw 
przypada na miesiąo lipiec, i mianowicie 36, naj­
mniejsza zaś na luty, bo lć — Liczba samobójczyń 
wzrosła o 26 w porównaniu-, ruKiem 1885. Zama­
chów samobójczych wykonał w roku zeszłym 146, 
a z tyoh 14 zakończyło się śiercią; są one wliczone 
do ogólnej cyfry (358) samo5jstw.

— S tarzy  k aw alerow i! Według praw starej 
Romy kawaler nib mógł nigy odziedziczyć żadnego 
spadku, gdy tymczasem ludom żonatym (stosownie 
do liczby ich dzieci) p rzysu w ały  w tym względzie 
pewne prawa i przywileje.

Na mocy prawa Likurj w starej Sparcie nie­
żonaci uważani byli za ludi niehonorowych i byli 
wyłączeni od sprawowania wzelkich urzędów, bądź 
wojskowych bądź prywatnye, a nadto nie mogli 
brać udziału w żadnych zabwach publicznych. Na 
pewnych uroczystościach msieli się ukazywać, a 
wówczas lud drwił z nich ; :obiety prowadziły ich 
do ołtarzy, gdzie biły ich lógami i śpiewały pieśni 
specjalnie ku wyszydzeniu kstalerów pisane.

—  P a ry ż  nie może obyćiię bez „Bzopki.“ Te 
raźniojszy bohater dnia, jen«»ł Boulanger, dostał 
się już pod pióra i ołówki dwcipniaiów. Na bulwa­
rach biegają chłopcy redakejni z świstkiem, za 
pełnionym ilustiacjami porngraficznemi i wołają: 
„Demandes la Passion de notre Seigneur Bou- 
langer.u Mają to być obrazi, pizewyższające bez­
wstydem wszystko, co dotąd y tym kierunku dowcip 
francuski wymyślił.

— M iasto Szam pana. Eem ay, w departaineu 
cie Marny, jest podziemnem liastem Szampana, W 
podziemiach tych, ciągnących się mil k"ka, piętrzą 
się miljardy butelek wina szaipsńskiego najrozmait­
szych gatunków. Labirynt tei korytarzy, przejść i 
zaułków oświetlony jest tyłki z rzadka inigąjącym 
płomykiem świecy. Na około fiemno i zimno, tem­
peraturo bowiem nie podnosi fię nigoy ryżej zera 
Najwięksi przemysłowcy w Ejeraay poi adają lochy 
długości 55 akrów, zawierając pięć miljonów bute­
lek wina. Całe miasto jest jak y ludminowane podo 
bnemi składami.

zwykłej przy tejże szkole, —  termin do końca 
marca r b .;

na posadę kancelisty do prowadzeria ksiąg 
gruntowych w Tuchowie, termin do 10 marca;

na posadę sekretarza rady przy wyższym ck. 
sądzie krajowym we Lwowie, termin do 2£ lu tego;

na dwie posaay koncypistów przy ck. dyrekcji 
policji we Lwowie, termin do końca lutego. 

P o s z u k u j e :
Sąd lwowski Marji RozborBkiej, kur. dr. R eiss; 

Jana Czyżewskiego, kur. dr. Skowroński;
sąd stanisławowski Karola Schmidta, kur. dr. 

Eminowicz.

Część ekon»iuczna.
=  K o le je  k r a jo w e  przydały członkom Towa­

rzystwa gospodarski-go, jadą.ym 0“ zgromadzenie 
Rady ogólnej (na czas od 27 'utego do 10 marca 
włącznie) następujące Jiniżenii:

a) Kolej Karola Ludwika bilety drugiej i tize- 
ciej kla»y pociągów zwykłych (nie pospiesznych) o 
33^8 pet., a to w ten sposób, iż jadący drugą klasą 
zakapują bilet pierwszej klaty, a jadący trzecią 
klas^ pół biletu pierwszej k C y . ' który służy im 
już następnie do bezpłatnego powrotu; przeto przy 
wysiadaniu we Lwowie biletu nie należy oddawać, 
tylko z powrotem przedłożyć go należy do ostem­
plowania.

b) Kolej czerniowiecka bilety drugiej i trzeciej 
klasy o 33'/» pet., dozwalając jadącym drugą klasą 
użycia pociągów pospiesznych jadącym zaś trzeoią 
klasą tylko pociągów osooow/ch (a wykluczeniem 
pospiesznych).

c) Kolej państwowa zaś na 3wych linjach 
a mianowicie; Tarnów-Lelachćw, Zwaidoń Chyrów- 
Stryj, Sianicławów-Btryj-Lwiit' i HmrittLya-Stanlsła- 
wów — obniżenie następujące : jadący drugą klasą 
kupią bilet trzeciej klasy, jadąoy trzecią klasą pól! 
biletu drugiej klasy.

d) Kolej pierwsza węgiersko-galicyjska —  dla 
Unji Lupków-Przemyśl —  zapewniła zniżenie 25 pet.

W ie d e ń  17 lutego.
(Z )  Nie będzie to czczym frazesem, jeżeli 

powiem, że giełda doszła dz.ęiaj do sztzytu  bez 
czynności. N aw et wśród najgorętszego lata, kie­
dy nieznośny skwar słoneczny odbiera wszelką 
energ,ę zdziesiątkowanym szeregom spekulacji 
naw et wtedy nie czoka nikt z takiem upragnie­
niem końca targu, jakto miuło miejsce dzi- 
siej.

Przedtem  jeszcze nim dzwonek dał znak 
do rozejścia się, była sala jnż próżna, bo zupeł­
na s t .g n a c ja  wypłoszyła wszystkich.

Nie można jednak powiedzieć, jakoby nie 
było z go a żadnych czynników zewnętrznych, 
któftsby mogły targowi nadać z góry kierunek 
w tę lub ową stronę. I  owszem było ich nawet 
dość spo; o. Niedyspozycja cesarza Wilhelma,
w ym ysł Nurd. Allg, Zig., zc F rancuzi w ykupili 
w szy rkie komo i m uły z H iszpanji a owt zn ie -  
m sekich pr>wincyj nudreńskieł a w reszcie  cał 
zbiór nowych n apaści dzienników berUńskich na 
Francję —  m ogłyby były o id .ia ła ć  na g ie łd ę  ,a 
jednak przeszły bez s'kutku, bo i w B erlin ie  
nic sobie n ie robiono z tych now ych stra ­
chów.

Zd„je się , że już naw et w sam ych już  
N iem czech  w szystk ie  s t r a s z a k i  utraciły skute­
czność j i trudno, aby moj-lo być inaczej; do 
w szystk iego m ożna się  w końcu przyzw yczaić  
a tom bardziej do nowin, za które już nieraz i 
grubo zapłacono.

W obec takiego stanu rzeczy bezczynność  
jest zupełnie naturalną i słuozną, mimo to ten ­
dencja d zisiejszego  targu bvła w cale silna; sp e­
kulacja i_ie chce się zbytnio angażow ać w obec 
niepew nego stanu rzeczy nie traci g łow y i jest  
zupełn ie aobrt-j m yśli. Z tego powodu pomimo 
niewi lk iego ruchu kutsa nie doznały żadnego  
uszczerbku, co więcej niektóre nawet wykazują 
zyski.

Notowano: Kredyty austrjackie 270‘10, kre­
dyty węgierskie 278‘75, laeuderbanki 22095, 
bankvereiny 94.— , uniony 203, ludwiki 200‘30 
czerniowieckie 2 ID — , reu t-  wspólna 77-5o’ 
srebrna  79*75, austr. złota 108 95, papier. 5 °/#' 
95*80, węg. złota 95*35, papier°/0 85*75 r u ­
ble 1 14%.

Telegram y „Przeglądu .11
( Otrzymane wczoraj).

W ie d e ń  18 lutego. Posiedzenie Izby po­
słów Rady państwa. Rząd zawiadamia Iebę, że 
Delegacje zwołane zostały do Pesztu  na dzień 
1 marca.

Bareuther i Fo regger  złożyli m andaty  po­
selskie.

Na zapy tań .)  Gódella-Launoya, oświadcza 
przewodniczący, że ustawa o zaopatrzeniu wdów 
po wojskowych postawioną będzie na  porządku 
dziennym zaraz po skouczeniu sesji delega- 
cyjnej.

W odpowiedzi na  interpelac ję  Boos-W al-  
decka w sprawie umieszczenia na granicy w E i ­
senstein  medaljonu z„L w om “ jako godłem Czech 
oświadcza prezydent ministrów T aaffe : Proto­
kóły dotyczące oznaczenia czesko-bawarskiej g ra ­
nicy pochodzą z lat 1774— 1777 i z lat 1816 
1818. Do oznaczenia i zam a-kowauia granicy 
kej używane zawsze z jednej s trony imienia i 
herbu Czech, z drugiej zaś strony imienia i h e r ­
bu Bawarji, co się też zgadza z trak ta tam i pań- 
8twowemi. >

W skutek  zasypania głównego kamienia g r a ­
nicznego Nr. 17 między Czechami a Bawarją 
podczas budowy dworca kolejowego w E ise n ­
stein, rozpoczęte zostały rokowania, a wreszcie 
porozumiano się w ten sposób, iż w ziemię mają 
być wpuszczone trzy płyty kamienne i że po 
obu s tronach głównego wejścia na dworzec ko­
lejowy w E isens te in  mają być umieszczone herby  
obi* krajów w foimie medaljonów, przyczem cho- 
dz’»o ( h u  o odnowienie dawnego zamarkowa- 
nia. Nie było więc powodu do usuwan.a meda- 
ljonu z czeskim herbem. (Oklaski po prawicy).

Co się tyczy zaś drugiej interpelacji Boos- 
Waldecka w tym samym przedmiocie, prostestuje 
m i- is te r  przeciw jej tonowi i przeciw zarzutowi 
nielegaln -go postępowaniu, a ze względu na 
odpowiedź, udzieloną właśnie w tej sprawie, nie 
chce mówca na tą osta tn ią  interpelację  odpo­
wiadać. (Huczne oklaski po prawicy).

Wniosek Boos- 1 aldecka, aby na przyszłem 
posiedzeniu Izby przystąpić do (Dsnusji nad tą 
kwestją, został odrzucony.

Minister Dunajewski odpowiada na in te r ­
pelację L ienbacnera  w sprawie opodatkowania 
szałasów pasterskich i góralskich w Salcburgu 
w ten sposób, że już zarządził odpisanie p rz e ­
pisanego podatku domowo-klasowego dla właści- 
wycb szałasów.

N astępnie  odpowiada m in is te r  Dunajewski 
na im e rpelację F ischera w sprawie wciągnięcia 
ogólnej powinności podatkowej kontrybuenta  do 
jednej książeczki podatkowej i oświadcza, że już 
zarządził zaprowadzenie jednej księgi podatkowej 
dla podatku gruntowego i domowo-klasowego, a 
zarząd finansowy obmyśla obecnie sposób, aby 
wszystkie bezpośrednie podatki mogły być wpi­
sywane do jednej księgi.

N a interpelację O ttona Pollaka, w jakim 
s tanie  znajdują się rokowania w sprawie poda­
tku cd cukru, odpowiad* m in is ter  Dunajewski, 
ie  rząd nie je s t  przeciwny podwyższeniu ilości 
cukru wolnego od podatku, którato ilość ozna­
czoną została w § 59 p ro jik tu  do ustawy o po­
datku od cukru cyfrą 500.000 entn . metr., o ile 
się to az eje bez znacznego uszczerbku dla skar­
bu państwa.

Wniosek Poliaka, zodj nad tą odpowiedzią 
przystąpić  de dyskusji, został odrzucony.

0 “ put. Leon przedkłada wniosek do ustawy 
o podatku giełdowym. i

L o n d y n  18 lutego. W Izbie niższej zakoń­
czyła się wczoraj około północy dyskusja ad re ­
sowa. Izba odrzuciła wszystkie przeciwne wnio­
ski, a przyjęła sam adres 1G3 przeciw 70 glosom.

L o n d y n  18 lutego. Na wczorajszym r jee t in -  
gu robotników górniczych w hrabstw ie Lanark- 
shire w A te lsh u l ,  .którzy urządził, bezrobocie, 
przemawiał sekretarz stowarzyszenia tych ro­
botników w tonie podburzającym, zaznaczając 
korzyści dynamitu. Mówca oświadczył, że szkoccy 
robotnicy górniczy zainscenują wkrótce rewolu­
cję, jakiej Szkocja jeszcze me w ilzia ła , i że 
uzbrojeni w piki urządzą w przyszłym tygodni 1 
wielką demonstrację w ulicach główniejszych 
m iast h rabs tw a  Lanarkshire.

W le d f iń  19 lutego. W edług  doniesień dzien- 
niaów m iała  komisja budżetowa przyzwolić jedno­
głośnie na  wczorajszem posiedzeniu peufnem na 
k redy t 12-miljonowy. M inister hr. W elsersheimb 
udzielił przy tej sposobności szczegółowych wy­
jaśn ień  przeważnie  wojskowej natury .

S o l j a  d. 19 lu tego . Pogłoski o agitacjach  
w Macedoii.ji n ie  mają zgoła żadnej podstaw y, 

śdom ości o w yjeździe delegatów  bułgarskich  
K onstantynopola  nie uważa tu n ikt za praw­

dziwą.
L o n d y n  19 lutego. Izba niższa odrzuciłf 

poprawkę L a b o u e h e r” a bez głosowania. W cią^ 
gu dyskusji oświadczył F e r g u s s o n ,  że Angljc 
uznawała zawsze ofiary Rosji w Dułgarji; ci, k tó­
rzy ofiary ponoszą, m ają  bez wątpienia jakiś  inte­
res specjalny, dla k tórego je  ponoszą. Jeżeli je­
dnak Rosja nie zważa na życzenia Bułgarja  to 
nie zasługują także in teresa  Rosji na uwzglę­
dnienie. S tan rzeczy je s t . je sz c z e  bardzo powa­
żny i dla tego, nie można jeszcze wielu pism i 
not ogłosić. S m i t h  zaznaczył, że rząd nie 
s ta ra ł  się nigdy namówi^ A ustrji  do wojny; dą­
ży on do utrzymania pokoju i wypełnleuis zobo- 
w ą z a n .

Przyjechali do Lwowa
dnia 19 luiego 1887.

Roiel Zorza: J .  hr.  Tarnow ska z Snia-
tynki. L. Gałczyński z F rankfurtu .  J. Roja ze 
Skałatu. G. Nowotny z Mikołajowie. J .  Dame 
z Paryża.

Hotel F rancuzk ': Książę B Ogiński z Ro- 
towa. J .  H iif re ic t  z W iednia. S. Teweles 
z Pragi, R. J u n g  z Wiednia. Z. Eorodyński 
z Zbydniowa L. Feigl z Wiednia. L. P lohn  
z Cieplic. G. Cohen z Paryża. E , Cahlm an
z Darm stadtu .

Hotel Europejski: E  Thomas z Londynu. 
M. A. Kobylański z Odessy. F .  Gross z Wjgoity 
0 .  Rick z Wygody. M. Gejan z Rumunji. f  
Parło z Rumunji. F . W eretto  z Odessy. K. Haas 
z Rosji.

Hotel Langa-. E. From m  z Berlina. J .  T e ­
weles z W iednia. S W ybranow ski z Uszkowic.’ 
E. Siissermann z Dyczkowa. T. Tanasiewicz 
z Brodów.

Hotel Angielski: H. Garfeiu z Złuczowa.
B. Skibniewski z Balic. T, Setmajer z Żmigrodu.
A. Łokuciejewski z Łukawicy.

Hotel K rakow ski:  J .  Koźmiński z W arsza  
wy. K. Baum  z Tarnowa.

Z  eboz‘->wyeh taraów
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Puenica 
Żyło
Jęczmień 
Owies 
Grocl'

Tyka
E-Zepat 
LnUnła 
l o„ic czer.
Konic, b.ata.
Kunie, izwed.

wBiyitko za 100 kilo netto bez worka.
Ciimiel za 56 kilo loco Lwów zł 5. — 30 nominalnie. 

Okowita za 10*000 litr proc. Lwów loco 2v50 do 25-50 
Wiedeń 19 lutego. Pezenic* od S*45 do 9*52 Żyto od 
7*18 do 7-25 Okowita 27*— do - •—. Berlin 19 Intego. 
Pszenica 161-75 do 163 —. Żyto 1£9— do 130-—. Okowita 
37-75 d<> śe-iO. Peszt 19. lutego E«> lic 9 03 do •—.
Żyto 6’82 do ■— Okowita 25-j0 do 25-75.

|  G a z e ta  m ^ J o w Ł  o g ł a s z a :
L i c y t a c j e  e g z e k u c y jn e :
"W sądzie złoczowskim 28 luiego, 28 marca i 

2 maja realn. 19 w Złoczowie, c. w. 1 .2300 z ł.;
w sądzie Samborskim 24 lutego i 24 marca 

dóbr Topolnica, o. w. 17.098 zł ; 2 marca, 2 kwie­
tnia i 5 maja dóbr Matków, c. w . 20 .000  z ł;

w sądzie żółkiewskim 25 lutego, i kwietnia i
6 maja realności 2O0*/s w Żółkwi, o. w 6235 zł.;

w sądzie tarnowskim 28 lutego, 28 marca i
25 kwietnia realn. 86 w Tarnowie nf. dtrusinie,
c. w. 16.554 zł.;

w sadzie brzeżańakim 4 i r8 marca aÓDr Lub­
sza i W yspa, e. w. 110.000 zł-;

w sądzie rzeszowskim 3 marca i 13 kwietnia 
dóbr Niebylec i Małówka, c. w 15.250 1 lObS zł. 

K o n k u r sa :
Na posadę notarjnsza w Żabnie, termin do 15 

marca r b .;
na posadę kierowniha szkoły wydziałowej żeń­

skiej w Tarnopoiu; na posadę nauozycielkl starszej

( Otrzymane dzisiaj).
W ie d e ń  19 lutego. Z Izby posłów. Wybory 

Pscheidena, A lbert i’ego i Ferjancica uznano bez 
dyskusji zr ważne i przyzwolono w myśl uchwały 
kon isji 119 głos,.mi przeciw 94 na ściganie są­
dowe posła Supuka z powodu zbrodni i gw ałtu  
publicznego dokonanej przez wymuszenie. Hren 
postawił imieniem mnEiszości komisji wniosek, 
aby nie pozwolić na ściganie, albowiem chodzi 
tu tylko o winę pochodzącą ze sporu czysto oso­
bistego, o proces nieuzasadniony a politycznie 
tendencyjny.

W dalszym ciągu dyskusji szczegółowej nad 
ustawą o ubezpieczeniu robotrików na w «padek 
chorÓD, wyraża P r ą d -  przy § 8 życzenie, aby 
także sprawa asekuracji robotników ro łych i 
leśnych została należycie uregulcvaL i. Dop 'e io  
wtedy spełni ustawa swoje zadanie i będzie s k u ­
tecznie przeciwdzmłala dążnościom socjalisty­
cznym ; przynajmniej robotnicy przy wielkich 
majątkach powinni podpadać pod n ..ue jszą  usta ­
wę! Mówca oświadcza się za wnioskami mniej­
szości.

C h a m i e c  oświadcza się przeciw włącze­
niu robotni >w wiejskich, co także pod wzglę­
dem finansowym nie je s t  ao przeprowadzenia. 
Nie je s t  on zasadniczo ich asi kuracji przeci­
wnym, ale tn m u l i ł a b y  się opierać na innej 
podstawie, niż asekurac’ i robotników przem j- 
słowych.

' n l e r  nazywa §. 3. niejasnym i n ie ­
sprawiedliwym i widzi w ostatniej jego a l i n e i  
zastrzeżenie, z pomocą którego przedsiębiorcy mo­
gą się uwolnić od we -lkich zoDowiązań wzglę­
dem robotników wiejskich.

Dalszy '•ląg dyskusji w poniedziałek.
W ie d e ń  191uteg>. W brew  pogłoskom zK on­

stantynopola, jakoby Rosja  ponownie zamierzała 
okupowo. Bułgarję, zapewnia Pol. Corr , ie  tu ­
tejszym sferom politycznym nie wiadomo nie o 
takim zamiarze.

L L u r w a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  d. 19 lutego. Godzina 10 minut 55. 

Rema wspólna papierowe 77*80 Renta wspólna sre­
brna 79*85 Renta 4°/0 złota 109 — . Renta 5%  pa­
pierowa 96*—  Akcje bankr austro-węgierskiego 
845 z*. Akcje austrjackie kredytowe 271*60. Funty 
szterlingi 128*50. Napoleondory 10*14. — Marki niemie­
ckie 62*90 -

L w ó w . Z Izby handlowej, 19 lutego 1887.
1. Akcje ca sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą łaćlają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 197 76 202  —
„ lwow. czer.-jaus. 200 zł. w. a. 209 25 213 60

Banku hypot. gaiic. 200 zł. w. a. —  —  290 —
.  kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 — 220 —

2. L isty zastawne za 100 zlr.
Banku. hyp. galic .6 prc. w. a 

% m M 5 » »
prem.

ie W. a.

98 60  
100 50

97 —
99 40  
93 —

.98  —

B a s k u  k ra jo w e g o  4 */,
Tow. kred. galic. 5 

.  4
,  .  4 ‘/i

3. L isty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6"/«) 3®/0 w iikw. — 47
.  .  .  „ (d. 5% ) 2 !/ ,° /0 „ -  41

i .  Oblig. i  a 100 sir.
Indeinnizicyjne gaiic. 6 prc. m. k. 
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

, „ 1883 4 > V ,.  .

103 50 
100  —  

103 
94

50
SC

99 50  
102  —

98 50
100 50 
94 —

100 —

50 -  
44 -

106 50
101 —  

105 50
96 50

o. Jjosy,
Losy miasta Krakowa . 16 — 18 —

t Stanisławowa . . ?6 29 —
6. M onety.

Dukat Holenderski . 5-94 6 05
Dukat ct-Barski . . 5 98 6 10
Napuleondor .10 08 10*20
Fdłimperjał rosyjski . 10-41 10 54
Rubel rosyjski srebrny 1*54 1*64

e - .  papierowy • 1 - 4 ‘/ i ! * « ' / ,
100 marek niemieckich 62 50 63.40

S t i c I i  p o c i ą g r ó w .
Z e L w o w a  o ć o h o d z ą :

(Podług zegaru lw ow skiego).

Do Krak, . ,
Do !Pod  ̂ołoozysk 

„ i* Podsam  osa) 
fło Czonuowiac . 
Do Stryja . .

1 10.44 | 4.1 b 810
10.25 _____ *6.10
lo.sr j — . —.— *6.22
— | t.O' — .__ *6.20
7-30

1 —* 11*47 — *—

4SC-
12.38
l.Of

12.33
7-27

Oo S-w ow * p ra y o & o d z ą :
Z K rakow a.
Z Podwołoczyak 

(na Podzam cze; 
Z Ozerniowieo . 
Ze Stryja .

SńT;
*10.24
* 10.10
*10.03

*560
3.U6
2.2&
ft.8?
2-451

11.85 
*2.15 3.60

8.19
B.3C
8-32

7.06

4*35

* Gwiazdką są ozn»czoue pociągi pośpieszne 
obwódkach czarnych O  są godziny nocne, to 
iest od szóstej wieerór do ^zćstej rano.
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80  J

Tajemnica Berty.
pi zez

lE '. JT -u .  B o i s g r o T c  3 3 T .

(Ciąg Ja laz jJ .

— Tchórzem jest. ale mam sposób zmuszenia 
go do pojedynku i dam mu do wyboru walkę, 
albo natychm iastowe aresztowanie. P rzyobiecam  
mu nawet, że jeśli wyjdzie cało, pozwolę m u iść 
dokąd zechce. Dba on niemało o swoję skórę 
ale gdzie gr~zi kara śmierci, będzie wolał p ró­
bować szczęścia i zabić pana.

—  Być może. Gdzież się spotkam y?
—  N a placu Basfylji pod kulumną —  rzekł 

pułkownik, pomyślawszy chwilę. —  Dom, w któ­
rym  sprawę się załatwi, je s t  s ta m tą d  niedaleko; 
możemy z placu dojść piechotą.

—  Będę punktualnym.
— Pojedynek ua tu ra ln ie  odbędzie się na szpa- 

dy, w ogrodzie, gdzie n ik t was nie dojrzy, ale 
wystrzały  przeraziłyby zaraz mieszkańców całti  
dzielnicy.

—  I j a  wolę bić się na szpady. |

—  A teraz, panie, nie mamy sobie nic więcej 
do powiedzenia; zastanów się jednak, i jeżeli 
masz jakąkolwiek wątpliwość co do prawości 
moich zamiaru w, to powiedz, a ja odstąpię w tej 
chv\i’i od ekscentrycznego i . . .  niebezpiecznego 
przedsięwzięcia. P a n  la Cadiere poprostu spędzi 
dzisiejszą noc jeszcze w więzieniu. ■

— Tego byłoby zamało. On będzie spał na 
trzy stopy pod ziemią. W krótce więc do widze­
n i a —  d 1 dał nieubłagany m ą ż ,  ściskając rękę 
pułkownika, który już  więcej nie pytał.

Z asta ł  Rogera przy trzecim kieliszku szam­
pana, zwracającego nań pytające spojrzenie.
- — Mój drogi — rzekł pułkownik —  sprawa 
załatwiona i rozstrzygnie się o godzinie czwartej.

— owóz czeka na ciebie.
— Tak, a szpady są w powozie?
— fc>ą.
—  Chodźże za mną, W drodze wytłómaczę ci, 

co masz robić.
W  kilka chwil później jechali razem na 

ulicę des Lions Saint-Paul. Sigoules m ówił:
— Przez cały czas trwania  walki będziesz 

pełnił  urząd żandarma.
—  Jakto  żandarma ?
—  Albo stróża, jak chcesz. Będziesz czuwał, 

żeby nikt nie wszedł do domu Ohardma, i pil­
nował, żeby nam stary  sługa jakiego figla nie 
w y p ła ta ł . . .  Daję ci nieograniczoną władzę nad

jego osobą . . .  naw egdyby krzyczał, możesz go 
zamknąć

—  G d z ie ? .  , .  tyL w jego własnym  pokoju. 
Cały dom od góry c dołu je s t  więzieniem.

—  Na kilka godzi jeszcze; a ty musisz być 
stróżem tego więzie:a,

—  Zostawisz m n i t a m ?
—  Powrócę niez<ługo. Tymczasem nikomu 

wejść ani wyjść nieolno.
—  N awet pani dcMarcenac?
—  Tembardziej. lie otwoizysz jej i n :e do­

zwolisz, aby Chardiiotworzył. J a  zastukam czte­
ry razy.

—  Dobrze, A kiąy zastukasz ?...
—  Zapewnisz sięiaiprzód, czy to m, i otwo­

rzysz mi. Będzie zemną trzech panów, których 
zaprowadzę do ogroa, poczem wrócę dać ci roz­
porządzenia. Czy zrsumiałeś ?

—  Doskonale,
—  I nie masz ju  żadnego zaaać mi pytania?
—  Nie.
—  Więc zostaw mie w spokoju, mam jeszcze 

wiele rzeczy obmyść.
Roger de Bustere nie odezwał się więcej, 

aż do chwili, w ktrej dorożka zatrzymała się 
przed domem ojca fcardiu.

Sigoules wyskizył, kazał Rogerowi zabrać 
szpady, zapłacić fiatowi, a sam trzy razy mo­
cno zadzwonił. ‘

Charcim nie dał czekać na siebie i na łych- 
m iast otworzył; ale zapewne kogo innego ocze­
kiwał, gdyż cofnął się zdumiony. Pułkownik nie 
czekał, aż mu drzwi zamknie przed nosem, i 
wszedł prędko do sieni.

—  Co ci jest,  o jczulku? —  zapytał. — Ozy 
się mnie boisz ?

—  Nie — wyjąknął stary — ale sądziłem, że 
to pani de Marcenac. Było omówione, że trzy 
razy zadzwoni.

—  Dobize, żem się domyślił —  rzekł Sigou- 
lós —  bo może byłbyś mnie pan  zostawił za 
drzwiami. Więc nie widziałeś pani de M areenae?

—  Nie jeszcze... i nie pojmuję tego, bo miała 
być dzisiejszej nocy.

—  Nie ma się na  co uskarżać. Jej obecność 
bardzoby nam przeszkadzała. Wejdźże raz —  
dodał pułkownik, zwracając się do Rogera. —  
Cóż stoisz na ulicy z pakietem, pod pachą?

Roger usłuchał, a Sigoules szybko drzwi 
zam knął i klucz schował do kieszeni.

C hard in  patrza ł z osłupieniem na tego 
człowieka, k tóry się w jego domu tak stanowczo 
rozporządzał, a ta długa pochwa z zielonej ce­
raty nie zapowiadała mu nic dobiego

—  Teraz, kochany panie —  rze17! pułkownik — 
przejdźmy do ogrodu, tam najleo ej się rozmó­
wimy.

C hardin  nie sprzeciwiał się; zgłupiał zu* 
pełnie.

Sigoules, znalazłszy się w ogrodzie, zaczą* 
chodzić na wszystkie strony, próbować nogą czy 
g ru n t  równy, i mruczał przytem wyrazy, których 
Chardin  nie rozumiał.

—  Rogerze, —  rzekł w końcu głośno, — z*' 
nieś te rożny do szałasu.

— Czy wolno mi zapytać, co pan zamyślasz 
robić w moim ogrodzie ? —  spyta ł  s tary nie* 
śmiało.

— Wkrótce się pan dowiesz, —  szorstko od' 
parł Sigoulńs. —  Teraz pomówmy o więźniach- 
Jakże noc przepędzili?

—  Nie wiem. Nie mogłem ich widzieć, skoro 
byli przez pana zamknięci.

— Ale przeze drzwi...
—  Pani L arm or wołała... pytała mnie o wy- 

t łómaczeuie tego, co się stało... ale że jej nie 
rozumiałem...

—  Trzeba było powiedzieć jej, że to z rozkazu 
hrabiny.

— Tak mówiłem... chciałem ją  uspokoić, za­
pewniając, że pan de Marcenac wkrótce j% wy­
bawi, ale nie wiem, czy mi się udało. Wróciła 
do swego pokoju i nic już  nie słyszałem. Może 
tam umarła z rozpaczy... albo z głodu — dodał 
stary poczciwiec tragicznie.

(C. d. n.)

a j l e p s z & j  poleca w najyaększym wyborze

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do rosa, M ^ a g a ż y  ‘  fe jp ®  e r ó w
sziftingi, szyfony, firanki, flanele, barchany itd. ę m r e  L  © ■w a. e.

J .  &  S .  K E S S r  B R
■ w  B e n i l e ,  (Morawa.) 

Ulica Ferdynanda liczba 22. Pr.

m

I

R o z s y ł a j ą  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o  w a m  *) z ł c t .
l u  m e t r .  k a s z m i r u  w« w s z y s t i i c h  ko lo r  ich p o d w ó jn e j  sz e ro k o śc i . 4
l u  „ k a s z m i ru  yy k o lozm cn  o a l o w y c n ,  p o d w ó jn e  sz e ro k o śc i 4 50
l u  „ a t ł a s u  w i e ln i a n e g o  ąy k o l o r a c h  m o d n y c h  i b a l o w y c h  p o d ­

wójne;1 szerokośc i 6 50
lU „ lodenu  z im o w e g o  n a  dan iok ie  u b io ry  100 c m  izer . m od .  so lo r . r 50
10 „ m a t e r j i  c iężk ie j  z podw ójne j  n .c i .  1 g a t u n e k  3 '50 ,  11 80
10 .  i a ł m u k u .  w z o ry  n a jn o w s z e 3 —
rO „ b a r c u a n u  n a  sn .-nie,  w n a jn o w a z e  wzory 3 60
10 .  m a t e r j e  w  k r a t k i  n a  s z 'a f ro k i  . . . . 2 50
3 1/* n  m m o d n e j  n a  m ę s s i e  s u k n i e  z i m o w 9 3 75
3 ‘/> % n  m ę s a i  g a r n i t u r  z imowy 5 —
ó 1/ .  „ .  „ „ p ła s z c z  od deszczu  . 5 —
1 ż tosz tka  d y w a n u  10, 12 m e t r ó w  . . . , • 3l50
1 f i r a u t i  z j u t y ,  deseń  tu r e c k i ,  k o m p l e t n e 2 30
1 g a r n i t u r  i  j a t y ,  1 o b r u s  i 2  k a p y  . 3 50
1 g a r n i t u r  r y p ą o w y  1 o b rn s  i 2 kapy  . . . . 4 50
1 k o ł u r a  s t e b n o w a n a  c iężka 3 —
1 p r z e ś c ie r a d ło  2  m e t r y  a m g i e  . . . . 1 50
l  s i e n n ik  2 m e t r y  d łu g i ,  I  g a t u n .  ł-50, I I  . . ' . — 90
1 d e rk a  n a  k o n ie  z k o lo r  obw ódką  190 cm . d ł n g a .  130 a z e r a t a 1 50
1 d e r k a  d l a  f iak rów  190 cm . d łu g a  120 szeroka ,  w pasy 2 50
3 sz t .  o r u s ó w  l n i a n y c d ,  b i a ły c h ,  c z e rw o n y c h  n ie b i e s k ic h  żo ł ty cn  

,0 f, w ie lk ic h  i  t .  p. •2
6 s e rw 6 t  ln i a n y c h  */. • . . . . . 1 20
6 r ę c z n ik ó w  ln i a n y c h  1 g a t u n e k  1 ‘80. i ł 1 20
1 s z tu n a  p t o t n a  d o m o w e g o  29 ło k c i  w i ’d. I  g a t .  5 z ł r .  I I 4 20
1 s z t u k a  ozyfonu  30  ło k c i  w ied eń s k ich  . 5 50
J s z tu k a  w eby  K - n g  30 tok.  w ied  !/ ’ 7-50, —  *|, 5 80
1 s z tu k a  k anafasu  JO ło k c i  Wied. n ie b ie s k ie g o  4-80, c z e rw o n e g o b ■20
1 sz tu k a  d a m a s t r g r a d l  3 0  ło k c i  wied. 1 g a t .  7-50. TI 5 tO
1 s z tu k a  u k tó rd u  30  ło k c i  w ie d e ń s k ic h ,  w^roD czeski 4 50

1 s z tn k a  b a r c h a n n  m oraw sk iB go  ; |  J  tótóeki ^  z ł » }  cz ^ ^ o n y 6 —

3 k oszu le  d a m s k ie  ze  szyfonu ,  Dogato h a f t o w a n e 2 50
8 k osz u ' d a m s k ic h  z d obrego  p e r k a l u  z z ą b k a m i

I I  g a t u n e k  2 z ł .  75 c t . ,  l s z y  . . . . . 3 25
3  g o r s e t y  n o cn e  b a r d z o  ozdobne ,  I  g a t u n e k  4  zł ., 11 1 80
3  sp ó d n ic e  p i l ś n io w e  s u to  w y szyw ane ,  czerw one ,  

po p ie la te ,  d r a p  . . . 3
6 f a r t u s z k ó w  z oxfo ruu ,  z su ro w e g o  ln u  i s z ł f o n u 1 60
6 p a r  pończoch  d a m s k ic h  n a  z im ę  w w s z e lk ic h  k o lo ra c h 1 50
1 k i f t a n i k  w e łn i a n y  d la  r a m  w w s z e lk ic h  k o 'o r .  (U e rs e y -T a i l l a j H _

1 sp ó d n ic a  t r y k o to w a  z b o r d u r ą ,  w t u z e l k i c h  k o lo r a c h 1 50
1 k o s z u la  m ę s k a  k l a t o w s a a  b ia ł a  Ino koior . ,  1 g a t  ]-bO, Ił 1 20
6 k o łn ie r z y k ó w  s to ją c y c h  lu b  w y k ła d a n y c h ,

3  p a ry  m a n k ie tó w  p o c z w ó rn y c h  . . . .
1
1

—

3 koszu le  o i f o rd z k ie  d la  r o b o tn ik ó w ,  I  g a t u n e k  2  z ł ,  11 I 40
3 e a r  Ła le s o n ó w  z b a r c h a n u  iu o  k ro ise  1 g a t .  2-50, I I o? 80
6 p a  s k a rp e t e k  z im o w y c h  w sze lk ich  k o lo rach i lO
1 pled p odróżny  3‘/2 m e t r a  a ł u g i .  1 m . bu  cm , szerok i i 50
o m c a n e  a t ł a s o w e  k r a w a t y ,  w ą i k i e  lub sz e ro k ie ,

11 g a t u n e k  75 c t .  —  l s z y  . . . . i 50
J r o e r y  k o t y l j o n u w e  ( U t i l i o n - O n l - n )  20 s z tu k  p ię k n y  s o r t y m e n t i -

S I S

Uroń myśliwska wyprołowana
jedynie nagrutl̂LD̂ medalem paisf owm idiomem 1.:.

poleca 1195 18—18

A |  Miar iw i T. fffinl;
i

rusznikarz we Lwowie, hotel Żorza
L n n c a s te r ó w k !  w cenie d 25 z łr .  do 200 zr. 
"Mstolety t a r c z o w e  od ‘25 złr .  do 100 z łr .  ■
S z tu cc e  E x p r e s s o « e  od 80 z Ir. do 200 złr.
T r z y l u f k i  od lOu mir. do 200 z łr .

R ep era cje  u sk u teczn ia  od w rotn ą  p ocztą . 

Przerabia Lefoche na Lancaster od l i  do 20 
P a tro n y  w sz e lk ic h  sy stem ó w  do fabrycznej

złr.
cen ie .

Znany z taniości i doborowego towaru ,
Magazyn Nowości Damskich

oraz jedyny skład k a r lsb a d zk ich  k oron ek

Józefa  lE e ltzn e ia
przy  ulicy T ea tra ln e j ,  pod 1. 8. obok Koieio^a 0 0  J e ”,uitów 

poleca zawsze w najw iększym  wyborze
’ . i  2

koronki, wstążki aksamitki, weloniki.
30C wzorów kryzek i wypustek najnowszych

Gorsety francuskie i  wiedeńskie.
K o łn ie r z e , M ankinty, F u r tc sz k i.

Św eżo z? prowadzony układ rozpoczętych robót kanwowJcb j ak o  
też wizelkie  możliwe przyoory  do tychże- 

Przybory  do szycia ręcznego i maszynowego. —1 Jedyny Bkład 
d la  Galicji i Bukowiny klocków do robienia  czeskich koronek.

Przy jm uje  zarazem wszelkie  koronkowe wyroby do czyszczenia 
i naprawy,

Ł ask-w e  zamiejscowe zamówienia  u sku teczn ia  »*ybko i jak -
na jakura tn ie j  7—10

Zdumiewajcie się! Czytajcie! Kupujcie!
o trzy m ałem  wielką przesyłkę zegarków z

Paryża | | 6enev r  ]  | Turyngji |
które za każdą cenę muszę sprzedać, d la  tego  polecam k a ż d e m u  

następujące s o r t y :

T y lk o  
z łr . 1-20

koeztuje m ste rn ie  wypracowany g a b in e to w y  z e g e r  śc ien n y ,  
dobrze idący u regu low any  werk, e łańcuszkow ym  ciągiem i 

w»gą. ozdobiony o!a»tyeznym o rn a m e n te m  bronz wym.

« T y lk o  
z łr .  2 50

nosztuje  punktualn ie  idący zegarek  kieszonkowy w pięknej bły 
szczącej podobnej do z io ta  oprawie,  żadna zabawka, jeno dobry, 

ud a ły  zeg a r  do sztrauaców, dla każuego.

T y lk o  
z łr . 2 -50

kosztuie  wspau.ale  ozdobiony z e g a r  śc icu u y  z ap u ra l  m d z w o n ­
ko w o -b u d z ik  o w ym  w orzechowych ram ach ,  z cyf i rb la tem  sa-  

ns m oświe tlnym . idący dobrze i punktualn ie

T y lk o  
z łr .  3*50

kosztuje  p e n d u ło w y  z e g o r  z p rz y rz e d e m  do b l c i ł  gottzln, 
najpiękniejszy zegar, jak i  tylko m o łn a  iobie wyobrazić, stołowy 
dla każdego salonu, * dwoma złoconemi wagami,  w ramach 
orzechowych, punktualn ie  i doskonale idący, bi t  co półgodziny.

T y lk o  
z łr .  3*90

kosztuje francuski b u d z ik o w y  z e g a r  ze złotego bronzu ? b u ­
dzikiem m ile  dźwięczącym, ozdoba d la  każdego, d la  domu i dl: 
podróży z n iezniszczalnym, dok łada j  m i punk tua ln ie  idącym 

werkiem.

T y lk o  
z łr . 4 50

kosztuje znakom ity  s r e b r n o  - n ik lo w y  z e g a r e k  k ie s zo n k o w y ,  
z wybornie  uregu low anym  werkiem i wspaniale kwilosiowaną 

oprawą, % k ry iz ta lo w em  p lask iem  szkłem  nadzwyczaj piękny

T y lk o  
j- zli*. 5*85
“i~n' tćA .-

kosztuje s r e b r n o - n ik lo w y  k ieszo n k o w y  r e in o n t o a r  biz. k lu ­
czyk? z kółkiem  do nakręcania ,  i wskazówką sekundową, dosko­
nale uregulowany , szkło p łaskie  i mechanicsUs urządzenie wska­
zówkowe. Dalej ten  sgm re m o n io a r  z prawdziwego 13-łntowego
■ts m - s rab ra  złr. 9 .50

30 kr. pięknie po<łacany łańcu<z k do zenarka z brelokiem.

, z łr .  1 2 0 wysoce wytworny fasonowy złoty łsńcuBzek do zegarka  r pie­
czątką i pnłeczką, prześliczną, m is te rn ą  robotą.

Jedynem  m iejscem  dla M onarchji austrjacko - ivęg ierskiej w któ- 
rem  to wszystko zam awiać można i skąd  się rozsyła  do w szyst­

kich m iejsc  iza zaliczką, pocztową je s t

Wiener Uhren-Depot &  Yersandt:
Fekete," Wien, V. W elirgasse Nr. 13|35.
MB. Każdemu zwracam pieniądze, jeśliby > się przesyłka nie podobała 

dla tego każdy może bez obawy czynio zamówlema.

Kto si? uaha,
“jaki Środek ma wybrać przeciwko bwemu 

cierpieniu ze wszystkich w gazetach za­
chwalanych, ten niechaj napuszę kartę ko­
respondencyjną do księgarni nakładowej 
w Lipsku, w której nu ;hąj żąda broszury 
„Przyjaoisl chorych!1 W  pomienionej zsią 
teczce opisane są obszernie najlepszt i 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

menta) i załączone dla objaśnienia 
pfrla ś w i a d e c t w a  chorych.
Te świadectwa świadczą najwymowniej, łź 
bardzo często pojedynczy .odek domo./y 
wystarcza do wyleczenia chorób, któreuy 
się mogły zdawać nieuleczaln )mf Gdy 
chory rozporządza właściwym środkinm, 
wteay można oczekiwać wyzdrowienia na­
wet. w c i ę ż k i  ej s ł a b o ś c i  i dla tego 
niechaj żaden chory mo zaniedbuje za­
mówić sobie „Przyjaciela chorych!1 250 
pomocą tej książeczki, która woale na to 
zasługuje, aby ją  przeczytano, może ku  dy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór Za 
mawiąjący broszurkę uis poniesie i  i ł ln y o t  

wydatków na pi resyłap.

*) Przewielebnem u 
innym  Aaułahfa godnym 
pobran ia  pocztowego.

Duchowieństwu, Naczelnikom gmin i 
osobom na osobne życzenie także bez

1279 18—20

we Lwowie, ul :.opernika Nr. 3„ w Krakowie Sukiennice N r. 20. 
w Czeraiuwcach Rynek Nr. 2.

poleca swojego wyrobu
zn a k o m ite  śro d k i o d szczeg ó in io u c  Im a  m e d a la m i zasłu g 1! 

i  'łina d y p lo m a m i u zn a n ia  na w y sta w a ch  k r a jo w y c h  
i  z a g r a n ic z n y c h ,

zmieszana z wudą daje 
zdrowo i bardzo p rzy ­
jemne p łukan ie  da u s t  

odświeża dz iąsła  i zapobiega  psuciu się zębów. F la k o n  80 et.

zi akom 
cie oczy-

Emm i  M, m  io -Muśt ast
odświeża dz iąsła  i zapobiega  psuciu się zębów. F l a k

^asta aromatyczna c*o czyszczenia zębów
szcza zęby od kam ien ia  i nadaje im per łow y białość .  Cena  30 ct

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w rozlicznych ga tunkach  z i a io rzedn ie jszy rh  fabryk an g ie isk ieb  i francuskich  

od 20 c t .  oo 1 złr .  50 ct

25 C Z 2 1 3 /
do p lo m b o w an ia  dz iurawych  zębów, j e s t  t r w a łą  i bardzo p rak ty czn ą  

w zas tosowaniu .  F lakon  50 eę.

Niibyć można we L W O W IE  w sklepach w ł-sn y ch  : u l ica  K opernika  
1 .3 ,  Hotel* E uropejsk i  i u lica  H ’lic„»  ró g  Wałowej.  W KR A K O W IE Su ­
k iennice  1. 20. C Z E R N IO W C A C H  R ynek  1. 2, — oraz  we wszystk ich  
p ierw szorzędnych sk lepach  i ap tek acn  1307 6 - ?

Kawa. Herbata etc. ,w 3 lirutach.
i

K t o  chce n a t y c h m i a s t ,  b > zaledwie 
w 3 m inu ty  bes d 'z ew a  lub węgli 

. przyrządzie sobie he rba tę ,  zawę jaja, 
upiec sobie kawałek tn ię ia  etc . ten
niech o b i ta lu je  wprow , dzo.iy we wsiy-

s tk ich  państwach

Aparat spirytusowy 
do gotowania

„ ! E 2 a p I d . “
o 7 płomieniach dających się reg u lo ­
wać- wykonany nader  s ta rann ie ,  tak 
ie  będący ozdobą każdego s to łu ,  a 

rów nie  wyg idny jak  p rak tyczny  i tan i ,  gdyż, za 1 c en ta  sp i ry tu su  można 
zgotować na n im  6 f i liżanek kawy lub  herbaty .

M anipulacja  nadzwyczaj ła tw a  i bezpieczna 1 B'® knotu ,  be* dymu,
bez woni 1 Dla osób pryw atnych ,  d 'a  rodz in ,  dla  ho te l i  i kawiarń  rzecz n ie-  
udbiuie p o t r z e b n a !
1 elegancki A p a ra t  „ ł ł a p id - do gotowania . . złr. 3 5 0

„ z p ięknym  imbryczkiem do her-  
■ bacy i posrebrianem  s i tk iem  . . . . „ 5 —

1 salonowy ap ara t  ,R a p id “ kom pletny, z najpiękniejszym mbryczkiem i pn- 
srebrzaneLi s i -k iem  dla salonów i io w irzy s tw  6 złr .  50 c t .  w iaz  z opisem

użyc.a
Wywóz tego  apara tu  j e s t  o 'b rzym i do i . z j s tk ic h  części świata,  gdyż 

a p a ra t  ten z powodu swej taniości,  ozdoouości i łatwobc w manśjiulowaniu 
znajduje  olbrzymi pokup. W yłącznie  do uzyskantó ty lk c  w W iener Com 
m sai ms-unc E zportgeicbafc ,  Anton Gans, Wien, I I I .  rtlou i tzgasse  8J35

■ na 1 do 8 la t ,
I r  l G U l ^ C i Z O  spłaca łne  w m a ­
łych  mienięcznych ra ta ch ,  na n t ci p r o ­
cent,  rzeteln ie,  z zacbowem em  ca-łej dy ­
skrecji ,  ale ty łki d i a k .  ot  oc. 500 złr .  
i wyżej o t rzy m a j” penowi oficerowi!, 
p rzem ysłowcy, właściciele dóbr, kamienic 
1ab grantów , profes irowie, lekarze, u rzę ­
dnicy, nauczyciele , kupcy, emeryci, doży- 
wot licy. ducl -wn i panie, tak m ieszka­
jący  w mieście  jak  i na  prowincji .  Szcze­
g ó ł  iwe l is ty  po niemiecku pisane pod 
„ Ł a t w y  K r e d y t  87“  nadsyłać do Aarni- 
n is t rac j i  P r z e g l ą d u  z dołączeniem raark '  
na odpowiedź. Zupełna d j sk re c ja  z ag w a­
rantow ana  t J3 ( 7  J 3  „ ę

JOOOOOOOOOOOB

m o  1 0 0 0 3  3 0 ® 0 * liC »300C 3C 0000C 0
M ajątek  z ie m s l i  2 m ile  od T arnow a 

przy  gościńcu położony, mający około 100

kawaler w sile wieku 33 lat  obeznany 
w każdej gałęzi goipodarcże j  i prowadze­
niu re g is i r a tn ry  wykaz ć się może chin- 
b n e a i  św iadectwami,  poszukuje posady 
na ekonomi, kasjera  lub kon tro lo ra  od 
1 M arca  lub od 1 K w ie tn ia  b. r., na  żą ­
danie  m iejsce  może objąó na ordynarji ,  
pod ad resą  S. A. poste res tan te  Roma- 

I nówka. 1375 1—3

m orgów ziemi,  je* wrak z in w en ta rzem  
lub bez, 7 wolnej ręki do sprzedania.  
A d re s :  K. W. poste re s tan te .  Żabne

Pnwtiiwr tfike i-  m klt „I

Cierpiącym na p t la g rą  i r ta -  
■a łyzn  poleca się prawdziwy

oryą im port, am eryk. tu  zebrany  
bardzo p lenny _— ofiaruje z wor- 
kirm  i dostawą do kolei M ościska, 
po cenie 16 z łr  w. a. za 100 klg. 
Z arząd  gospod. L aszk i o . p K ru- 

k le n ic c .
1 1374 1—3
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W ażne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Poniom  i panom potrzebującym  dysk re ­
cjonalnej porady i pomocy lekarskiej- 
udziela takową i  gw aranc ją  pożądanego 
sku tku  i najścielejszej ta jem nicy ,  dośw iad­

czony od kilkuna stu la t  p rak tykujący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

' P rzy jm uje  wyłącznie  o i 12 do I w  po­
łu d n ie  przy ul ej Krakowskiej !. 15 na 
p ie rw tzem  oiętrze gdzh sklep W ędlin  

p. Underki.  1181 16--16
Na dyskrecjonalne  l is ty  pod adresem  

M. Bielak, u lica  Wałowa, 1. 15. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła  lekars tw a  sek re tn ie

3  la & rp io iić f
*■ i

U zt.„ny za najlepszy, wypróbowany, 
prawdziw_ środek do zupełuogo a bez- 

boleśnego pozbycia się

Z fa< n £otl£ów
mozoli, s twardzenia  skóry etc . pi » i 
prosto popędzlowanie p r i - z  k i lka  dni, 
j e s t  P y n k t u r a  K e r a l y n o w a ,  ap .eka-  
rza 8 c h n e id ’a  (St.  G e o r g s - A p o th e k ą  
W łe n ,  V . W lm m e r g a s s e  33). J e n a  
pól f lakonu 60 ct.. całego flskonu  
1 z ł r ,  (przez pocztę 1" ct więcej za 
opakowanie) wraz z opisem sposobu 
użycia. Skład  we Lwowie w ap tece  

Mikolasza.
O strzeżen ie .  Aby o trzy m ać  prawdzi­

wy prepara t,  prot«ę żądać wyraźnie  
S c h n e id ’a  T y n k t u r y  K e r a l y w r s J .

Do p. A p t e k s u a  nehiwida, Wien V 
W im m e rg i t i a  33. Zeehoiej pan przy­
słać  mi swej znakom ite j  Keralynowej 
t y n k tn r y  na n ag n io tk i  1 f lakon za 
zaliczką pocztową. K a r o l  dr. P l h e r s -  
dorf ,  Pe rch to ld sd o rf  pou L iesiug  

Ui raszam D ana przysłać  mi w ybor­
nej Keralynowej -ynktury S c h n a i l 'a  
za 1 zli 10 ct. Z poważaniem M a r ja  
h r .  T a x i s ,  Achenra in ,  o p. Kutńenherg 
Tyrol.  132(j 4 - 8

ród wielu środków domowych, zale­
canych przeciwko podagrze i reama- 
tyimowi okazał się Bajskuleczme^- 

t y r  i halieoszym p r a w d  ii w y  
Fain-Expelier z kotwicą. Nie jest 
tc żaden środek tajny, ale pre­

parat ściśle realny, wypróbowany przez 
Ićkarzy, który można słusznie jako w 
zupełności zaufania gedny polec e kaz 
demu choremu. Nnilepszym tego dowo­
dem służy ta okoliczność, i i  w o lu  cho­
rych, spióbowawszy innych pompatycz­
nie wystawianych środlów leczniczych

wróciło Jcdnńit do Paln-focpcileru. ■
Przekonał się bowiem przez porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon- 

i t. p . . równtóż boi głowy, zębów, 
ból w krzyżach i kłucie w bokr fk >lkn) 
i Ł p. od użycia Pam -Eire l le ru  najprędzej 
przechodzą. Niska con.z, wynosząci za­
leżnie wielkości flaszki 4U ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 ct. umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczne pomyślne kmneye "ąją 
gwar icyą, iż pięmędzy nie wyrzuei się 
uaromnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a f t  i uważać 
za prawdziwy jedynie Pain-Expel!er z „ko­
twicą!1 Główny skład rr aptece 
WHl IlOlyw w PTJdie, przy placu 
Mikotnin (Niklasplatz) 7 Jostna  
składzie ,.rawie w > w j ł y śf^Ięh 
apt' kanh.*)

t

Fam-Expeller
■ „ k o t w i  o ą 11, jako bardzo 
aLuteczay środek — wary,

Os n a b re it  u n id s w s w s iY S l^ ie h  an tźkaeh IO

kawaler ,  t eo re tyczn ie  i praktycznie  w y­
kształcony, mngący się wykaz ,ć c h lu b n e - 
mi św iad-ctwam i. p o s -u iu je  umiea««ce4i 
nie zaraz  lub Ód 1 Marce b r.,  Kupie 
św iad 'Ctw m ogą być na żądanie  orzełtr"® 
lub też osobiste p rzedstaw ien ie  się. Zgł«5 
s;ć »ię należy pod l i te ram i  J  D. lu  w 
A dm in is trac j i  . P r z e g l s d n .11 1370 4-6

ALOJZY H U B N E R
droguerjŁ 

ulic t Karola Ludwika 1.13, (dawniej 
cukłcrnlu Rothlendera)

p o lec a :
MĄCZKĘ pokarmową d la  dzieci „Ne- 

s t leg o 11
MLEKO pokarmo.re  d la  dzieci „Ne-

« Ł V g ( lU
PROSZEK do zasypywania 
KAKAO w proszku 

«r ' z iarnkach 
MĄKA ryżowa 
KAV"A żołędziowa 
E K S T R A K r  Liebiga  
> 0 - 'K A  rancuska M oPa11 

TRAN rybi „Dorach?“
L A M P K I nocne
OLIW A d paLn 'a
P  -'ZEŚCIERADŁA gutaperchowe
P A P I E R
PŁÓTNO
ODCIĄGACZE mleka  
FLA ó K l  do ssan ia

O R K I gu taperchow e na lód, 
KLYSOPOMiY 
HEC AR®
W ST R ZY K A W K I szklanne 

„ gumowe
cynowe 

^ 'L / .JZ K I  na nryne 
W ATA ;arbolow«
KWAS
ROZPYLACZ E i t  p.
N a jw ę k s iy  wybór gąbek toaletowy b 
N ajlepsza mai* do zaput sczania podłóg 
G lazura  i l ak ie ry  .

i król *
Centralnej 

PIWNICY WZOROWEJ
zostającej pod nadzorem  i kon tro lą

król. węg. ministerstwa handD
B i a ł e  i c z e - w o n e ,  

s t o ł o w e ,  a t s e r o w e  i k u r a c j j n e

T O K A J E
według izczegó lrych  een"ików k tó re  r fl® 

seła  na  żądanie  i poleca handel

ŚT. I 1M 1ETOU
w e L w o w ie , i3ih ’

wyłączny zas .ępea  d l a  Galicji.

Anonse PT. Abonentów.
( K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  ma 
u m ieszczać  b e z p ł a t n i e  w ob, 

Wierszy m ies ięczn ie .)

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a sło w sk i.

' Ekonom żonaty, bezd tie tny ,  w ś r e d '1 
wieko, z odbytą  p ra k ty k ą  przy w z°r j 
w>ch g .spod i rs twach w kró les tw ie  P° 
sk im , poszukuje posady. ŁaBka^-e of«r 
pod a d re iem  S. P.  post.  rest .  Brody.

Realność s  gó-ekiej sdiuwej okolic / ,^  
N ow eji  i koło Birczy sk ład jjąe i ,  się * 
mu kilkH budynków gosnodarciych, ' 
i ego  ogrodu i około 11 morgów t)ob? „ 
g r a n tu ,  15 sz tuk  żyv.ego inwentarza,  * K 
s iewami zimowemi, oraz z komplet"? . 
narzędziami ro ln ica  imi za 2.565 złr.  J J l  
z wolnej ręki  zaraz do sprzedanie.  Blit?,|(l 
wiadomości udzieli pkn Michał  K »rp '"

Papier z fabryki Braci Fijafkowskich w Biatei. Z drukarni i liiografji Piliera i Spófki.
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